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Umieściliśmy przed kilku dniami glon wy­

trawnego w pracy patryotycznej obywatela, słu­
sznie ubolewający nad dziwną jakąś bezradno- 
ścią i rozleniwieniem ducha, jik ie  opanowało te­
raz właśnie te klasy społeczne, przeciwko któ­
rym zwracają się najwśoieklejsze ataki radyka­
łów ruskich i polskich rozmaitej sorty, i stoją­
cych za nimi socyalistów. Atakujący organizują 
się jawnie, szukają sprzymierzeńców, ściągają re­
zerwy, występują coraz zuchwałej — coraz bar­
dziej zacieśniają koło wrogich zastępów...

A  atakowani?
Atakowani oczekują spokojnie, co z tego 

wszystkiego wyniknie. Czekają tak spokojnie, jak 
gdyby tu nie rozchodziło się c ich własną skórę,
0 utrzymanie pozycyi narodowej, zdobytej Krwią
1 prac, kulturalną wieków, ale o jakąś sprawę 
zupehoie obojętną. Na zjazdach i naradach, zwo­
ływanych dla obmyślenia środków obronnych, koń­
czy się zwykle na rezoluoyacb, apelujących do 
„energiiu rządu — i to cały wynik dotychczaso­
wych narad.

Dalecy jesteśmy od tego, ażebyśmy chcieli 
przeceniać niebezpieczeństwo. Owszem z praw­
dziwym zadowoien.em widzimy, że agnacya wy­
wrotowców i radykałów me wuiLa bynajmniej 
tak głęboko w ludność, jakby pozornie mo­
gło się to zdawać. Olbrzymie masy ludności trzy­
mają się z całą świadomością odpornie w obec 
nowomodnych nauk, które chcą budować szczę­
ście społeczeństw na fundamencie zawiści, zazdro­
ści, na zaspokojeniu czysto materyalnych pragnień, 
z podeptaniem wszelakich tradycyj i ideałów, u- 
szlachutniających życie narodów i jednostek.

Bez irytacyi niepotrzfcnnej, spokojnie i roz­
ważnie powinniśmy sobie atoli zdać sprawę z o- 
becntj sytuacyi wewnętrznej w kraju. W oczach 
nas&ych odbywa się teraz wielki przewrót w kraju. 
Z elementarną siłą wytacza się na porządek 
dzienny caiy szereg truanych do rozwiązania za­
gadnień społecznych, ekonomicznych, politycznych 
i naroacwych, których odraczanie coraz tru- 
»łr|î jppynn ta,e się i conz — s z k o d 11 w- 
s z e  m.

To trudno,* potrzeba wziąć dyabła za rogi; 
kwestyę ruską, Zwestyę żyduwJtą, reformę admi­
nistracji kraju, a przede w szystkiem reformę gmi­
ny, jako podstawy ustroju administracyjnego i 
cały szereg reform ekonomiczno społecznych musi 
się wziąć pod rozwagę, ażeby jakn aj prędzej do­
prowadzić ju do załatwiania w duchu nowocze­
snych wymogów, a przecież z pełrem uwzglę­
dnieniem racyonalnem tradycyj i iuteresów na­
szych narodowych.

Czyż te zagadnienia, w których rozchoizi 
się o oałą przyszłość kraiu, o najdroższe sercu 
naszemu mteresa, mają być porzucone na pa­
stwę li tylko uucznej i szynkownej agitacyi? Są 
one takie za tiężk e, z i poważne do tego, ażeby 
dały się ruszyć z miejsca poufnemi naradami 
tnąjącemi cechę lokalną. Róv.nież nie da się im 
rady usiłowaniami, zmierzającemi ku temu, aże­
by sprowadzić je jednostronnie na grunt społe­
czny lub ekonomiczny, aby tylno zejść z drogi 
trudniejszym do rozwiązania drażliwościom.

W  kołach politycznych wszystkich stron­
nictw n» gruncie narodowym, powinne teraz 
wzięte być pod ścisłą rozwagę wszystkie kweslye 
sporne, znajdujące się na porządku dziennym ży­
cia publicznego w kraju. W  parlamencie i w 
sejmie — czy my chcemy, czy nie chcemy, będą 
one wytoczone P°d dyskusyę z całym impetem 
przez nowe stronnictwa, które mają wszystko do 
zdobycia, a n.c do stracenia.

Czyż n,e wypada obrońcom tak ze wszech 
stron atakowanego i szarpanego porządku spo 
łecznego stanąć do tej dyskusyi z należytem 
przygotowaniem ?

Saptcnti sał. Sądzimy, że przewódzcy naci 
polityczni raczą uznać, że jakaś rana powinna 
być znaleziową na rozlewające cię coraz szerszą 
strugą agitacye, których jawnym ceiem jest zni­
szczenie dotychczasowego ustroju społecznego, 
podkopania naszej polityki narodowej.

Wyrok o Morskie Oko.
W Wiedniu ogłoszono wczoraj urzędownie 

w y r o k  w s p r a w i e  M o r s k i e g o  Oka,  pod­
pisany przez supcrarbitia dra Winklera i sę­
dziów rozjemczych Lehoczzy’ego i Tchorznickie- 
go. Wyrok obejmuje 13 utronic druku. Po zrót- 
Zm wstępie, w którym podany jest pokrótce 
przebieg rozprawy, następuje wyrok, który skła- 
ua się z dwóch części.

Wyrok brzmi dosłownie jak następuje:
I. Granica idzie od Rysów w kierunku pół­

nocnym przez szczyt Żabiego w grań Żabiego 
i. siedtn Granatów aż do miejsca, gd.ie grzmet 
ża łiego  przestaje być granicą, spada i zaczyna 
się przypłaszczać. Od tego miejsca idzie granica 
dalej do tego punktu potoku Rybiego, gdzie ze 
zachodu od gory Czuba wychodzący mały potok 
wpada do potoku Rybiego, około 700 metrów 
przed ujściem potoku Rybiego do potoku Podu- 
piawski. Od lego punktu aż do ujścia, tworzy 
żleb potoku Rybiego granicę.

II. Złożone do protokołu przez zastępcę 
rządu austiyackiego zastrzeżenie, oanoszące się 
do ewentualnych dalszych preiensyj do Węgier 
w późniejszym terminie, idących aż do tak zwa­
nego Polskiego Grzebienia, odrzuca się jako nie­
dopuszczalne, ponieważ nie zgadza się z treścią 
i ceiem ustawy, tworzącej podstawę sądu roz­
jemczego.

Do wyroku Jodanem jest obszerne umoty­
wowanie, znane z poprzednich streszczeń w dzien­
nikach, oraz dołączony jest szkic, ułożony przez 
rzeczoznawcę prof. Beckera, a oznaczający gra- 
rncę mięazy Węgrami a Galicyą, według wyroku 
sądu rozjemczego.

W końcowym ustępie motywów do wyroku 
czyńmy: Jik z tego już, co poprzednio powie­
dziane, wynika, nie było żadnej czy to wyraźnie, 
czy milezkiem przez traktaty państwowe uznanej 
granicy rmęńay Galicją «  Węgiami, a nadto nie 
było także uznanej przez prawo międzynarodowe 
granicy, wynikającej z poaiadan.a bez przeszkód 
od niepamiętnych czasów. Spory trwały ciągle 
i o niespornem posiadaniu me było mowy. Sąd 
uznał się więc kompetentnym w myśl ustawy 
rozstrzygnąć sprawę według granic naturalnych 
na podstawie opinii fachowego rzeczoznawcy.

Reaapitulując jeszcze raz powody wyroku, 
kończą się motywy następującą konkluzyą: Sąd 
rozjemczy przyznał Węgrem tę ezęśu lasu, która 
z caią stanowczością reprezentuje materyalnie 
największy wartość ze spornego terytoryum. Sta­
ło się więc sprawiedliwości zadość i usunięta 
/ostała sposocnośc do konfliktu na spornem dotąd 
terytoryum, gdyż część lasu odgraniczona i opar 
kamona przez dotychczasowego właściciela dóbr 
węgierskich, me została przecięta przez linię 
graniczną. W ten sposób uczyniono zadość wzglę­
dom słuszności i praktycznym i wpłynie to nie­
zawodnie na spokojne pożycie mieszkańców gra­
nicznych.

Wyrok nosi datę 18 września.

Z Wiednia aonoszą, że reprezentacya ko­
mitetu spiskiego wysyła do sejmu węgierskiego 
deputacyę z potycyą, aby wyroku, wydanego w 
sprawie Morskiego Oka, nie przyjął do wiadomo­
ści. Reprezentacya komitatu twierdzi, że sąd roz­
jemczy n e odpowiedział warunkom ustawy u 
chwalonej przez oustryacką radę państwa i sejm 
węgierski,

Wenfug tej ustawy, gdy sęaztowie rozjemczy 
mieli odmienne zdania, superarbiter powinien był 
przychylić się do zdania jednego, lub drugiego 
sędziego, tymczasem tego me uczynił, wskutek 
czego wyszedł wyrok odmienny od zapatrywania

jednego i drugiego sędziego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że deputacya ta jest tylko demonstracją, al­
bo też zadatkiem na przyszłe spory. Petycya ni­
czego nie zmieni, gdyż wyrok z chwilą ogłoszenia 
go w p sinach urzędowych węgierskiem i austry- 
ackicm siaje się prawomocnym.

W ęg r j a Niemey
Niemcy odkryii now ą. zaoby iz „agitacyi 

wielkopolskiej“ . Oto pisma nakatyzmu, oświad­
czyły m mniej ni więcej, tylko, że sprawa Mor­
skiego Oma jest d/iełem tej aguacyi i że Węgry 
powinne się mleć na baczności, aby im Galicja, 
rozzuchwalona pcwouzeniem, n e zaorała całego 
Spiżu.

Odkrycia tego nie możne uważać za zwy­
kły objaw bzika hakatystycznego, jesf to raczej 
sztuczka dyplomatyczna, aby uwagę madzicrów 
oawró ić oj gospodarki wszechniemieckiej na 
Węgrzech i szowinizm węgierski, zan epozojony tą 
gospodarką, skierować przeciw Galieyi Kurs anty- 
germański w krajach korony św. Stefana zaczyna 
bowiem coraz silniej niepokoić trybunów ruchu 
wszuchniemieckiego. Skazanie agitatora Korna w 
Szeged; nie na pól roku więziema za podburzanie 
Niemców węgierskich, wywołało prawdziwą bu­
rzę protestów.

Wprawdzie prasa liberalna w Wiedniu, 
schlebiająca tylko półgębkiem iaei wszechgerma- 
nizmu, ubolewa w słowach bardzo ostrożnych nad 
losem emisaryusza, ale za to pisma narodowo 
niemieckie w Auatryi i rożne świstki hakatysty- 
czne w Kolonii, Lipsku, Dreźnie i Berlinie roz­
darły szaty w rozpaczy Siraszliwej i wzywają 
pomsty nieD os na „katów węgierszieh". Bal 
Ostdoutsche Rundschau oświadczyła nawet bez 
ogrcaek, że trójprzymierze trzeszczeć zaczyna, i 
źe Węgrzy swem okrucieństwem gotowi wywołać 
wojnę europejską, bo Wilhelm I I  nie ścieipi, aby 
gdziekolwiek pastwiono się nad Niemcami.

Zdaniem hairatyzmu., Węgrzy powinni pa­
trzeć spokojnie, jak sprowadzeni przez królów 
węgierskicn koloniści niemieccy organizują się w 
groźną falangę pionierów wszechniemieokości. Je­
żeli odważą oię wystąpić przeciw tej przedniej 
sirazy wszochgermanizmu, który juz zaraził kra­
je Cislitawii, a teraz na Węgrzech zapuszcza ko­
rzenie, jeżeli oprą się agitacyi zdradzieckich 
dwóch milionow Niemców, rozsianych kupami po 
całym kraju, wzdłuż Dunaju az do Budapesztu, 
w.Cborwacyi, Siedmiogrodzie i „Banacie. jeżeli 
ośmielą się bronić własne;, ojczyzny przeciw ger- 
manizacyi i ukrócą swawolę nadużywających go 
ściny państwowej iunoplemieńców, wtedy kwim z 
przyjaźni, trójprzymierze pęka i armaty pruskie 
wjeżdżają w granice Węgier. „Reiin dich nder 
ich fress’ dich!“ Tak Niemcy pojmują sojusz z 
Austro-Węgrami. Agitator wszechgermamzmu w 
więzieniu węgierskie n— to zbrodnia stu redakto­
rów, akademików i gimnazyastow poznańskich w 
więzieniu pruskiem, to mądrość polityczna i za­
sługa narodowa. Logiko, zgrzytaj zębami!

Równocześnie z haiasem o skazanie Korna 
pojawiła się w pruskiej Politik  i w czasopismacn 
wiedeńskich pogłoska, jakoby ambasador niemie­
cki, ks. Eulenburg, miał ustąpić, a miejsce jego 
zająć polityk pruski „ostrzejszego tonu“ . Ten mąż 
przyszłości ma stoczyć z rządem węgierskim wal­
kę zaciętą i powstrzymać go od prześladowania 
cg.tacyi wszechniemieck-ej na Węgrzech.

Czy sensacyjna m wiadom .ść jest tylko 
„balon d’essaiu, puszczonym przez organy baka- 
tyzmu dla wywarcia presyi właściwej na rząd 
niemiecki, czy też istotnie opiera się ona na pod­
stawie autentyczności, o tern dowiemy się pra 
wdopodobnie już w przyszłości najbliższej. Na ra­
zie to tylko jest pewnem, że, wobec znanej z do 
świadczenia uległości Wiednk dLa Berlina, Węgrzy 
zaczynają w samej Austryi oglądać się za sprzy­
mierzeńcami, aby stoczyć walkę skuteczną prze­
ciw intrydze i zaborczości niemieckiej. W tej 
walce oczywiście opierać się mogą na Galieyi i 
Czechach, bo tylko takie pizymitrze sprostać mo 
że fali niemieckiej, toczącej się z niesłychaną 
gwałtownością coraz dalej na wschód, sięgaj |cej 
aż Sawy i granic Rumunii. Nowe węgiersko-gali 
cyjskc czeskie trójprzymierze musi prędzej czy 
później stać się rzeczywistością polityczną, jeżeli 
całe Austro-Węgry nie mają paść ofiarą wszech-

niemieckości, której stare trójprzymierze drogi 
energicznie toruje

To też hakatyzm w doskonałej ocenie sytu­
acyi politycznej pragQąłbv za jakąbądź cenę ro­
zerwać wędy sojuszu, zagrażającego interesom 
wsztćhgermanizmu i to pragnienie jest źródłem 
owej naganki, która po wyroku, wydanym w spra­
wie Morskiego Oka, rozpoczyna się w prasie nie­
mieckiej. Mmjmj nadzieję, że politycy peszteńscy 
Lędą mieli dość rozsądku politycznego, aby nie 
iść na lep irtrygi berlińskiej, bo tu chodzi o 
sprawy donioślejsze, niż szmat lasu, trochę skał 
i dwa jeziora, które tylko dzięki chciwości Niem­
ca Nohenlchego stały się kością niezgody. Żte 
byłoby zaiste, gdyby wrażliwy szowinizm węgier­
ski uległ podszeptom zdradliwym, gdyby nie zro­
zumiał, że cała ta wstrętna komedya jest tylko 
maską itakusów wszechniemieckich. Wspólny in­
teres Węgier, Galieyi i Czech wymaga, aby za­
pomnieć o wszelkich urazach i połączonemu siła­
mi, solidarni.-i i energicznie, budo wać tamy ochron 
re przeciwko groźaym falom germamzmu.

Sprawy zagraniczne.
Z  Niemiec.

Monachijska Allgemcine Źeńuug dowiaduje 
się z dobrze poinformowanego źródta w Berlinie, 
że budżet Rzeszy niemieckiej na rok przyszły 
wykazuje niedobór w kwocie 150 milionów ma­
rek, na który nie ma pokrycia. Budiet roku 
bieżącego zamknięty zostanie również znacznym 
niedoborem.

Drugie czytanie niemieckiej iaryly cłowej. 
Komisya parlamentu niemieckiego dla nowej ta­
ryfy cłowej rozpoczęła wczoraj po wakacyach 
drugie czytanie nowej taryfy. Obrady szły bar­
dzo nurziiwie, chodziło bowiem o pozycye, do­
tycząca ceł na zboże. Poseł Staathagen zwalczał 
cła zbożowe wogóle. Poseł bar. Wangenheim, 
agraryusz, żąaał cła na pszenicę, żyto i owies 
w wysokości 7 50 m arek, równocześnie zniżenia 
uchwalonych w pierwszem czytaniu ceł przemy­
słowych. W  imieniu strunnictwa centrum poseł 
Heinz oświadczył uię przeciwko wnioskom Wan- 
genbtima. Następnie zabrał gius sekretarz stanu 
hr. Posadowsky i w diużozem przemówieniu 
określił stanowisko rządu wobec żądań agraryu- 
ozów. Ani rząd obecny, ani jakikolwiek inny nie 
mógłby przyjąć wniosków Wangenheimj; jeżeli 
bowiem taryfa ctowa tn&Jbjg.1 -podstawą dc trał 
tatów nandlowjch, mć moźe zawierać ceł proh.- 
buyjnyjh. Należy przeciez tylko takie powziąć 
uchwały, które są mużhwe do przyjęcia dla 
państw, z któremi Niemcy pragną zawrzeć trak­
taty. Mówca zwrócił się w końcu do agnaryuszy 
z prośbą, ażeby w interesie rolnictwa dobrze się 
zastannw.li nad tern, czy żądania ich nie prze­
kraczają możliwości spełniania. P ) oświadczeniu 
wolnomyśinego posła Milhera z Żegania, zwra- 
cającem się również prze ;iwko wnioskom Wan- 
geuueima, przyjęto cło na ryż oraz cło ra kar­
tofle w wysokości 2*50 marek. Gdy poseł socya- 
listyczny Stadfhagen wystąpił bardzc ostro prze­
ciwko cłom zbożowym i protegującej je więk­
szości komisyi, przyszło do starc.a z przewodni­
czącym. Stadthagfen nazw ał cła na zboże pro 
stym rabunkiem, spełnionym na narodzie. Kto 
aprobuje wnioski takie, j'akie stawia Wangen- 
htim, jest mordercą ludu, gdyż skazuje go ua  
śmierć głodową. Przywołany za to wyrażeiie do 
porządku, zaprotestował przeciwko temu, a gdy 
przewoaniczący raz jeszcze dał mu napomnienie, 
z łoua komisyi zaś odezwai się głos: „Nie je­
steśmy na wiecu soeyalistycznym“ , Siadthagen 
zawołał do przewodniczącego : „Przedewszystkiem 
zachowaj się pan sam przyzwoicie i spokojnie1* — 
co wywołało ogólne wzburzenie.

Ruch chłopski w Rosyi.
Ze ruch chłopski w Kosyi szerzy się i przy­

biera formy bardzo niebezpieczne, wnioskować 
można z t&juego okólnika ministra spraw we­
wnętrznych, rozesłanego do wszystkich gube.ee 
torow. Okólnik ten opiewa :

Ze sprawozdań, nadsyłanych do departa­
mentu bezpieczeństwa widać, że rozpowszechnia­
nie rewolucyjnych pism pomiędzy ludność w iej­
ską odbywa Się w następujący sposób: W tym

lub owym powiecie zjawiają się n.ezn^jomi 
młodzi ludzie, albo pi zejedżając kolejami lut 
wozami, amo konno, lub też węd-ując pieszo 
po drogach wiejskich i rozrzucają po WBtacł 
książki i broszury rewolucyjnej treści, albo też 
wręczają je spotykanym chłopotr ze wskazówką, 
aby je czy tan i dalej rozdawali. Częcto zuarzt. 
się, że te pisma potajemnie w zagrody włościań­
skie bywają podrzucane lub też na jarmarkach i 
targach w wozy chłopskie wsuwane, pocznm 
chłopi mimowoli i bezwiednie rozwożą je w naj 
dalsze strony Wzmiankowane książki i ort szury 
bywają przez ludność wiejską bardzo chętnie 
czytane i bez złego zamiaru z ręki do ręki dalej 
podawane, a nawet się zdarza, żc pisma te pu­
blicznie w pośrodku grupy włościan bywają od­
czytywane.

Skoro w ten sposób treść tej rewolucyjnej 
literatury przedostanie się do wiadomości wło­
ścian, powstają między nimi pogłoski o zamie­
rzonym podziale gruntów, należących do wię­
kszej własności i stosuuki między chłopami a wła­
ścicielami dóbr u tują się bardzo naprężone. Poli- 
oya, zaniepokojona wiadomościami o oujawiaję- 
cem się wrzen u między chłopami, inożc dopiero 
po pewnym czasie znaleźć się na miejscu, gdzie 
dowiaduje się, że jacyś przejeżdżający, nieznani 
ludzie takie książki chłopom rozdzielali. Książkr 
te i broszury polieya zabiera, jednak nie wszy­
stkie; podczas konfiskaty przesłuchiwani bywają 
włościanie, dochodzenia te nigdy jednak nie do- 
prowaazają do wyśleazenia rozsicwaczy rewolu­
cyjnych pism, którzy w międzyczasie działalność 
swoją już na inne miejsce przenieśli.

Z powyższego wynika, że zwalczanie tej 
propagandy nie osiągnie pożądanych rezultatów 
jedynie przez poi.cyjne śledzenie i konfiskowanie 
rewolucyjnych pism lecz że niezbęanem jest
8cii pytanie i przytrzymanie agitatorów i rozsie- 
waczy zakazanych pism, a dalej należ) wynaleźć 
drogi i środki do stłumienia ick zbrodniczej dzia­
łalności. Dla osiągnięcia tego celu siły Zandarme- 
ryi i policji, ze wzglęau na jej małą liczbę a nu 
olbrzymie przestrzenie, ruchem objęte, okazać się 
mus ,ą niewystarczającemi i dlatego potrzeba sa­
mych chłopów oświecić i wytłumaczyć im, aby 
na własną rękę agitatorów przytrzymywali i w 
ręce władzy wydawali i tym sposobem p-zyezy 
mali się do wytępienia zła w jego korzeniu Po­
między włościanami znajdą się z pewnością roz­
tropni ludzie, którzy starać się będą o ujęcie 
zbrodniczych agitatorów.

Wzywam 'więc p. gubernatora, abyż polecił 
urzędnikom zarządów powiatowych i policyjnych 
władz, by na zebraniach wiejssRch osobiście* tłu­
maczyli włościanom bezpodstawność i zbrodni- 
czość rewolucyjnych nauk i teoryj.

Korespontiencye.
P a r y ż  19 września.

(Targnięcie się nu życie księcia Trubeekiego —  
Fałszywe pogłoski. — Z życia męczennioy na 

tronie).
Rozeszła się tu dziś pogłoska, jakoby w A l­

gierze popełnić miała samobójstwo pewna bardzo 
wybitna osobistość z Petersburgu. Dzienniki go­
niące za senzacyą podały, ze lą osuną j ,st jeden 
z czionków rodziny panującej, który miał nieda­
wno wyjechać potajemnie z Petersbuga z żoną 
jakiegoś inżyniera. Dziś probtuje T< mps te pogło­
ski i donosi, że osobą, która się targnęła na swe 
życie, jest ksiąze Włodzimierz Aleksandrowicz 
Trubecki. Francuzi nie wiedząc, że w Rosyi przy 
każdem nazwisku podaje się imię chrzestne ojca 
(w tym wypadku Aleksandrowicz tj. syn Aleksatfc 
dra) doniosły, że rozchodzi się o w. ks. Włodzi­
mierza Aleksandrowicza.

Ks. Trubecki znacnodził się onegdaj na po­
kładzie statku „Standard11; po przybyciu do A l­
gieru zajechał do hotelu „Great Biitainu i udał 
się do mieszkania, które zajmywała jakaś cuuo- 
ziemka, przybyła z Francyi. Koło północy rozległ 
się strzał, poczem natychmiast otwarty się drzwi, 
przez które wybiegła przerażona kobieta.

Przybyła służba hotelowa ujrzała leżącego 
na ziemi młodego mężczyznę, któremu z okolicy 
skroni sączyła się krew; obok leżał dymiący re­
wolwer. Po udzieleniu pomocy lekarskiej ranny

AhATOL KRZYŻANOWSKI.
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PuWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy.)
Wszak dla tej próżnej przechwałki, dla 

zwrócenia uwagi na tytuł Alfreda i piękność 
swej żony, obchodził prawdopodobnie znajo­
mych.

Rjft jąsączę ążywał w pełni tryumfu pró­
żności.

— Snob —  wybiegło wzgardliwie na war­
gi Alfreda.

Ira, oddawszy kilka ukłonów, jakby dla u- 
n knięcia dalszej pańszczyzny, wstała i przeszła 
do przyległego gabinetu

Piętrzyły się w nim kwiaty, przyniesione 
tymc7asem przez służbę

Panna Dora podjęła wielką ich wiązankę.
— Cóż, Iro, wieńczymy w następnym akcie 

bohaterskiego barytona ?
— Wiesz, że owacye dla aktorów i śpiewa­

ków nie itiżą ani w moim charakterze, ani w 
moich zwyczajach.

—  Co za dzika pruderya! A więc ja i za 
siebie i za ciebie będę go bombardowała kwia- 
ami. Wolałabym to uczynić w innej roli, gdyż

jest dorodnym i pięsnym. Szpetota jego w cha 
rakteryzacyi Rigoietta, psuje mi wrażenie i zmmej 
sza mój zapał,

— Zawierz mi, Duro, i zostaw to innym.
— Nic z lego, moja droga. Kwęstya tem 

peramentu; czarę ruzkoszy zwykłam sama wy­
pijać.

— Czy każdą?

— Każdą, jaką życiu wydrzeć mogę — 
odparła wyzywająco. Rozkoszą bogów jest chciec 
a niedołężni tjlko przyjmują bez szemrania to, 
co się podoba losom zesłać im w udziale. Gdy- 
byai byia mężczyzną, zdaje mi się, że nie pozo­
stawiłabym jednego nietkniętego puhara, jednej 
nieduścigłej dla innych może, choćby najbardziej 
zawrotnej wyżyny, że podbiłabym i rzuciła sobie 
pod nogi świat cały.

— A będąc kobietą? —  pytał Haliński z 
uśmiechem.

Spojrzała mu prosto w oczy.
— Powinnam, gdy zechcę, umieć podbić 

mężczyznę, który mi świat ten do stóp przywie­
dzie, lub cały sobą zastąpi.

—  Szczęśliwiec — westchnął grzec-nie Ha­
liński.

Dora przysunęła się ku niemu, a korzystając 
z wizyty dwóch panów, Ltorzy zajęii uwagę je 
bratowej, dodała porywczo:

—  Panie hrabio, me lubię komunałów. Nie 
znoszę, gdy mnie kto traktuje j*rk dziecko lub

anioła, bo jestem tylko człow. tkiem, ale człowie­
kiem, który wie czógo chce i dokąd dąży. Jako 
członkowie jednej rodziny, będziemy się prawdo­
podobna częściej sputyaali, chciałam więc ten 
rys mego charakteru panu wyjaśnić.

Skłoniła się i zwróciła do loży, gdzie dzwon­
kiem wezwana Ira zajęła znów miejsce.

Haliński był już pewnym, że bystremu wzro­
kowi panny Dory nie uszła ani pokusa, jtkiej 
padł ofiarą, ani wywołane nią wzruszenie. Rzu­
cała mu więc rękawicę w oelu, którego nie ro 
zumiał dutąd.

ROZDZIAŁ XIII.

—  Rodzice umie wzywali?
Stary pan Wilhelm Korski zerwał się, pod­

chodząc naprzeciw stojącej w progu synowej.
— Prosimy, Irenko, prosimy! — wołał, w i­

tając ją serdecznie. Pragnęliśmy pomówić z tobą, 
a tu można zawsze swobodniej, niż u was.

Zarumieniona od zimna, a śliczna w ciemni a 
futerku, zbliżyła się, by złożyć sakramentalny po­
całunek na ręce teściowej.

Pan1 Berta z Mullerów nie uważała za sto­
sowne odłożyć wielkich drutów i kłębka czerwo­
nej włóczki, z której robiła właśnie ciepłą halkę. 
Ręką tTko, w taki łoaciowy drut uzbrojoną, zsu­
nęła na czoło okulary i z temi szklanemi, po­
dwójnymi oczami, baraziuj jeszcze do sowy po­

dobna, patrzyła zimno i chmurnie na wykwintną 
postać młodej kobiety.

Lata upłynione nie wiele zmieniły w jej po- 
wierzchowści. Rysy tylko ostre, zaschły bar 
dziej, włosy zas, jak gdyby oa złej farby, nabrały 
bardziej jeszcze rudo-szarego, matowego od­
cienia.

— Dzieć dobry pani synowej —  odparła 
sztywno, zaledwde poruszając wąskiemi wargami 
na powitanie Iry Równocześnie-zaś oczy jej, mie­
rząc ponownie postać młodej kobiety, zdawały się 
oceniać i taksować na niej każdą nitkę, zgorszone 
skromną elcgancyą etroju.

W  chciwych jej rysach odbijała się wyra­
źnie myśl:

— Marnotrawnica! Marnotrawnica 1

— Rodzice wzywali mnie? — powtórzyia.

Stary Korski przysunął jej gM e, wypla­
tane krzesło i Zająwszy miejsce, skłopotany a 
bezradny, patrzył na swą sztywną magnifikę, 
pozostawiając jej widocznie pierwszeństwo słowa.

Wyprostowała się tedy i przeszywszy Irę 
zjadliwem spojrzeniem zaczęła:

— Pociechy z lakierni dziećmy nie ma co 
czekać! Ale wy, to już nez sumienia, chcecie nas 
zgubić i zmarnować

— Lang sam, Mułłer, langsam — szepnął 
Korski pojednawczo.

— I  ja jestem z porzondnej familji.

1 o „i , a“ miało być ustępstwem, z oL onatn 
dla pochodzenia synowej.

— I ja jestem z porzondnej fam ilji: jeden 
mój wuj ma dystylarnie na Pradze, drugi wuj 
browar w Nasielsku, a ciorka jest za nawozamy 
sztucznemy. Ksionds mi też nie nowina. Wiem, 
po porzoudna pannt robić może! I ,  rozu­
mie to, nie pozwolę na takie szkandały | pa­
skudztwa !

Ira, nie tracąc panowania nad sobą, zeszty­
wniała jednak.

— Co mama chce powiedzieć?
— Widzisz, Irenko —  wtrąci* Korski ze 

strapieniem. — Przychodzę rano do kantoru i 
biorę gametę do ręki, a tu nieszczęście.

— Tak zawsze z temy gazet&my — sar­
knęła pani Berta. — Tylko renke trzymaj w kro- 
szeni i co miesionc jem płać a płaćl... W ydrw i­
grosze od hańby ludzki.

—  Ale cc takiego? Niechże się raz dowiem?
—  A no, stoi jak żywe, że nacza Dora 

czarno na białem: panna Dora Korska jazie 
kiemuś śpiewakowi wczoraj publicznie kwiaty 
rzucała.

—  My jesteśmy porzondna familia, nie po­
trzebujemy , żeby nam dziewczynę obnoszone 
gazeiamy 1

(Ciąg dal. nast.)

M I K O Ł A J  L U J D  W  I G  « • « * • *
Bieliznę męską bia łą i  kolorową, wyroby skórzane,

parasolki damnkie.
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przyszedł do siebie i okazało się, że mu nie grozi 
niebezpieczeństwo. Nieznajomy oświadczył, że za­
mierzał popełnić samobójstwo i prosił o zachowa­
nie tajemniej.

Nazajutrz rano wyszedł z botelu z obanda­
żowaną głową i udał się z powrotem na pokład 
„Standardu0. Dama opuściła hotel w kwadrans 
później i odeszła w niewiadomym kierunku. Le­
karz okrętowy zauważył u księcia naruszenie pra­
wego oka i polecił mu ndać się do szpitalu, co 
też Uczynił. Rzeczy księcia przeniesiono do ho­
telu, a parowiec odpłynął tego samego dnia do 
Francyi

Agencya Hayasa donosi, że nie zachodzi 
żaden związek między wielkim księciem Pawłem, 
który niedawno wyjechał z Petersburga z powo­
du jakiejś afery miłosnej, a księciem Tr-ibeckim. 
Ową nieznajomą jest pewna kobieta z półświat­
ka, zamieszkała stale w Marsylii. Dziś doniesio­
no, że ks. Trubecki powrócił o tyle do zdrowia, 
że mógł wraz z ową damą wsiąść na okręt i jest 
w drodze do Marsylii.

Dzienniki tutejsze poświęcają obszerne wspo­
mnienia zmarłej dziś królowej belgijskiej, Maryi 
Henryecie. Jak wiadomo monarchini ta nie za­
znała wiele słodyczy w swem życiu; śmierć była 
dla niej prawdziwem wyzwoleniem. Urodzona 
w roku 1836 w Budapeszcie odebrała wszech­
stronne wykształcenie; przyswoiła sobie cztery 
języki nowoczesne, znała się gruntownie na sztu­
ce, uprawiała z zamiłowaniem sport, osobliwie 
jazdę konną. Księżniczka Marya była swego cza- 
au słynną pięknością. W  18 roku życia poślubiła 
Leopolda, księcia Bragancyi, obecnego króla bel 
gijskiego, który wstąpił na tron w roku 1866. 
Marya Heuryeta jako królowa nie przestawała 
oddawać się z zamiłowaniem sztukom pięknym, 
malarstwu i muzyce. Grywała prześlicznie na arfie 
i fortepianie, nawet skomponowała operę p. t. 
„Potęga miłości0, graną kilkakrotnie w teatrze 
nadwornym. Pierwsze lata królowej były szczęśliwe. 
Niebawem srogi cios w nią ugodził: wątły kró­
lewicz, jej syn rozstał się z tym światem. Nastę 
pnie oddała się królowa Marya całkowicie wycho­
waniu trzech córek, dla których była dobrą, ale 
surową matką.

Promień szczęścia jej zabłysnął, gdy druga 
z rzędu córka, ks. Stefania wyszła za cesarze- 
wicza Rudolfa; atoli tragedya w Mayerling zła­
mała jej macierzyńskie serce. Od tego czasu 
prawie zupełnie usunęła się od świata, pędząc 
samotne lata na zamku Spa, w towarzystwie 
hrabiny Flandryi; sztuki piękne były jedyną roz­
rywką nieszczęśliwej królowej. Życie w Spa 
było bardzo pojedyncze, podobnie jak urządzenie 
apartamentów królowej. Używała częstych prze­
chadzek w cienistych alejach parku zamkowego. 
Czasami jeździła konno lub powoziła.

Wiadomo, że król Leopold, znany dobrze 
na tutejszym bruku, me był wzorem cnót mał­
żeńskich, a wiadomo także, ile królowa przeżyła 
zmartwień z powodu swych córek. K ról i naj­
młodsza córka, ks. Klementyna bardzo rzadko 
widywali się z królową. Opowiadano, że z po­
wodu jakiejś przykrej sceny w czasie przejażdżki 
powozem, królowa wpadłszy w gniew, obiła 
szpicrutą młodocianą księżniczkę, która natych­
miast wysiadła z powozu, opuściła Spa i odje­
chała sama do Brukseli. Także następca tronu, 
ks. Albert, bratanek króla, nie pozostawał ze 
zmarłą w dobrych stosunkach.

Nad belgijskim domem królewskim cięży 
jakaś totalność. Siostra Leopolda, ks. Szarlota, 
a żona cesarza Maksymiliana, na wieść o jego 
tragicznym zgonie w r. 1867 w Meksyku, popa­
dła w obłąkanie. Mamy w świeżej pamięci awan­
tury, w jakie się wdała najstarsza córka kró­
lewska ks. Luiza, żona ks. Filipa sasko-kobur- 
sldego; znaną jest jej afera z porucznikiem au- 
stryackim, która się zakończyła zamknięciem 
księżnej w sanatoryum. Królowa Marya Hen- 
ryeta nie chciała przebaczyć ks. Luizie, ani też 
nie czyniła zabiegów, aby hr. Lonyay pojednać 
z ojcem.

Tyle ciosów i przeciwności musiało złamać 
serce zmarłej. Nowem nieszczęściem był dla kró­
lowej pożar zamku Lacken, który zawierał tyle 
pamiątek rodzinnych i skarbów sztuki, tak ce­
nionych przez Maryę Henryetę.

Cierpiąc jak męczennica staraia się nieść 
ulgę niedoli ludzkiej, cała oddana aktom miło­
sierdzia, które przeprowadzała z silą i energią, 
właściwą jej charakterowi.

W  ostatnich latach, a szczególniej miesią­
cach umysł królowej był nieco przyćmiony. Cier­
piała na zupełny rozstrój nerwowy, była podej­
rzliwą, miewała częste hallucynacye Wyobrażała 
sobie, że ją chcą struć, dlatego była orzesadnie 
ostrożną przy jedzeniu i piciu. Król i ks. Kle­
mentyna nie mogli często odwiedzać chorej, po­
nieważ ich obecność wpływała ujemnie na zdro­
wie królowej. Jak żyła, tak i umarła: w samo­
tności.

W  ostatnich latach widywano często w ka­
tedrze brukselskiej, o zmroku, kobietę ciemno u- 
braną, o siwych włosach, o zbolałym wyrazie 
twarzy. Była to królowa Marya Henryeta, która 
w zimnej nawie kościelnej spędzała czas na mo­
dlitwie, przebywając chętnie wśród czarnych, 
marmurowych grobowców.

W . Roryatotcicz.

Parcelacya czy dzierżawcy?
L w ó w  24 września.

Włościańska spółka dzierżawna w Żubrzy 
odbyła w niedzielę pod przewodnictwem prezesa 
p. Jana S e f e r o w i c z a ,  prezydenta dyrekcyi 
poczt i telegrafów, walne doroczne zgromadze­
nie. Juko sprawozdawcy funkeyonowali dwaj dy­
rektorowie lwowskiej Kasy oszczędności pp, dr. 
S t e c z k o w s k i  i N i k o r o w i c z ,  z których 
pierwszy jest wspólnie z dwoma włościanami 
miejscowymi członkiem dyrekcyi spółki dzierża­
wnej, a drugi należy do rady nadzorczej. Roz­
prawy były nadzwyczajnie żywe, ale nie wycho­
dziły po za obręb przedmiotowego traktowania 
różnorodnych zagadnień odnoszących się do dzia­
łalności spółki. Rezultaty rachunkowe obrotów 
spółki są wprost świetne. Spółka płaci gminie 
miasta Lwowa o 20 prc. w y ż sz y c z y n s z 
dzierżawny od morga, niż płacili poprzedni dzie­
rżawcy, spółka poddzierżawia grunta dworskie 
swoim członkom o 40—60 prc. t a n i e j ,  niż oni 
dawniej za te same kawałki innym dzierżawcom 
płacili — a pomimo to osiągnęła spółka czysty 
zysk, przenoszący 100 prc. całego kapitału udzia­
łowego! Po hojnem udotowaniu rezerw i wyzna­
czeniu tantiem pozostało jeszcze funduszu na 70- 
procentową dywidendę od udziałów.

Walne zgromadzenie spółki postanowiło na 
wielką skalę zająć się melioracyą gruntów. 
Uchwalono rozpocząć drenowanie tychże gruntów, 
bagniste zaś łąki osuszać rowami, Z zysku czy­
stego przeznaczono 270 koron na zawiązek wła­
snego funduszu melioracyjnego spółki. Taką sa­
mą kwotę tj. 270 koron postanowiono na wnio­
sek dr. Steczkowskiego odłożyć jako zawiązek

funduszu na wprowadzenie wzajemnej asekuracyi 
członków od strat w bydle i koniach, na wzór 
podobnych lokalnych, na wzajemności opartych 
gospodarczych spółek asekuracyjnych w Niem­
czech. Dyrekcyi polecono przed wprowadzeniem 
takiej asekuracyi zbadać ten przedmiot dokładnie 
i przedsięwziąć potrzebne obliczenia pieniężne. 
Przekazano wreszcie dyrekcyi wniosek, zmierza­
jący ku temu, ażeby członkowie spółki pomiędzy 
sobą zobowiązali się wykluczyć pokrywanie bu­
dynków słomą, a kryć je w przyszłości nie ina­
czej, jak tylko o g n i o t r w a ł e ,  a mianowicie 
dachówką z palonej gliny, jako najtrwala*ym 
i najtańszym materyałem do krycia dachów. 
W końcu na wniosek p. dyrektora Nikorowicza 
uchwalono fundusz rezerwowy spółki lokować 
osobno z pupilarnem bezpieczeństwem.

Na wniosek jednego z włościan uchwalono 
wystosować do rady miejskiej we Lwowie pismo 
dziękczynne za wydzierżawienie gruntów dwor­
skich w Żubrzy, których właścicielką jest gmina 
miasta Lwowa, gospodarzom miejscowym. Ma­
gistratowi i radzie miejskiej należy się istotnie 
uznanie za tę nowość pożyteczną, ale na odwrót 
gmina miasta Lwowa powinna sobie powiuazo- 
wać, że w tej spółce znalazła na swój majątek 
ziemski takiego dzierżawcę, który nie niszczy jej 
tego majątku, ale przociwnie podnosi znakomicie 
jego wartość — a przytem wszystkiem lepiej 
płaci, niż mógłby płacić inny dzierżawca.

Nie przestanę tego powtarzać, że włościań­
skie spółki dzierżawne, takie jak w Żubrzy, gdy­
by się rozmnożyły w naszym kraju, mogłyby bar­
dzo skutecznie podnosić dobrobyt włościan — 
bez szkody dla właścicieli obszarów dworskich, 
ale przeciwnie z korzyścią materyalną dla nieb. 
A  co byłoby najcenniejssą korzyścią z takich 
spółek, że wytworzyłyby one pomiędzy gminą a 
właścicielem obszaru dworskiego idealny stosu­
nek zgody, opartej na trwałym, realnym funda­
mencie wspólnego interesu maieryalnego, a ra ­
czej na wzajemności interesów.

Gdy mówiłem o zakładaniu włościańskicb 
spółek dzierżawnych z kilkn wybitnymi właści­
cielami obszarów dworskich, zalecając je jako 
dzielny środek prowadzący do uchylenia antago­
nizmu interesów pomiędzy chłopem a dworem, 
podnieśli oni zarzut, że gdy chłop raz dostanie 
w rękę ziemię, chociaż tylko jako dzierżawca, 
to już jej nie wypuści.

— Propagując włościańskie spółki dzierża­
wne, chcesz pan do różnych innych „kwestyj", 
które szerzą w naszym kraju niezgodę społeczną, 
wywołać jeszcze kwestyą irlandzką t. j. wojnę 
dzierżawcy z właścicielem ziemi.

Na to odpowiedziałem:
— Czyż parcelacya lepsza parcelacya, 

która od razu, n& wieczne czasy rozbija i nisz­
czy obszary dworsaie?

Teofil Merunowicz.
■ “  _  mumHumuumsneumi^mmummmmuuumuuusmi

Czas odnowić przedpłatę
n a  I V .  k w a r t a ł  b r . I  

„ G A Z E T A  I A B O D O W A t(
kosztuje

zł. miesięcznie w e  L w o w i e

a z dostawą do aomu 1 zł. 2 0  cl., czyli 
kwartalnie & zł., względnie S  zł. 6 0  ct.

n a  p r o w l n e y i
wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

1 Zł. 2 5  Ct.
k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct., a p ó ł r o c z n i e  

7  zł. 5 0  ct.
Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­

wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd.

„ . B r a n d e n b u r g *
K r a i n a  s ł o w i a ń s k i c h  m o g i ł .
Tematem tej powieści historycznej Ludwika 

S t a s i a k a ,  którą zaczniemy drukować w fejle- 
tonie naszego pisma w przyszłym kwartale, są tra­
giczne losy zachodniej Słowiańszczyzny, pobratym­
czych nam plemion i narodów, które wytępił i 
wytracił zalew germański, tak, że ze słowiańskich 
Ruiau, Wilków, Totabian i Hawelan żywej dnszy 
nie zostało na świecie. Na karcie Europy są do 
dziś dnia Jawienice, Łomica i Sołtawa za Łabą, 
Orły, Dziewice i Podrybaki nad Renem,., oto 
wszystko co zostało ze zachodniej Słowiańszczyzny. 
Zajmująca i barwna powieść nasza oparta jest na 
gruntownych historycznych studyach, dzieje zaś 
zdobytego przez Niemców Branibora, ioh okru­
cieństwa i straszliwy odwet Słowian, którzy w r. 
983 przeciw ciemięzcom powstali, odbierając z ich 
rąk Branilior, dały autorowi sposobność roztoczyć 
obrazy pełne dramatu i grozy. Powieść ta dotyka 
pośrednio i naszych dziejów, występuje w niej bo­
wiem epizodycznie wspaniała postać dziejowa Mie­
czysława l.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

KRONIKA.
Lwów, dnia 24. Września 1902. 

Kaleadanyk.
W  czwartek 25 września. Kleofasa M. —  Gr. kat. 

Awtemona. — Kai. słow. Świętopełka.
Wschód słońca 5 *57, zachód 5’4fl.
W  piątek 26 września. Cypryana. —  Gr. kat. 

Kornyła Set. —  Kai. słow. Łatysława bł.
Wschód słońca 5.58, zachód 5.48.
W  sobotę 27 wrseśnia. Kośmy i  Dam. —  Gr. kat. 

Wozn. cz. Kresta. — Kai. słow. Damiana.
Wschód słońca 6 00, zachód 5*41.

Do dzisiejszego numern dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go
a bonują.

— Sprostowanie. Przez pomyłkę drukarską 
we wczorajszej naszej korespondencyi z Przemy­
śla, opisującej przebieg zebrania obywatelskiego, 
jakie się tom cdbyło, wydrukowano, źe p. Grek 
występował przeciw powiatowym władzom admini­
stracyjnym. Powinno byó p. Prek, właściciel dóbr 
ziemskich

—  Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych przeniósł asystenta Karola Gellnera, z dy- 
rekcy w Stanisławowie do okręgu dyrekcyi w 
Pradze, w Czechach.

—  Mianowania. Ministertwo wyznań i oświaty 
zamianowało p. Adama Włodzimierza Baczyńskie­
go, lekarza weterynaryjnego, asystentem przy ka­
tedrze fizyologii i farmakologu w Akademii wete- 
rynaryi we Lwowie.

K r o n i k a  l w o w s k a .
=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 26 bm. o 6 wieczór.
=  Pielgrzymkę do Koehawiny urządzają 00. 

Jezuici ze Lwowa w niedzielę, d. 28 bm. Bilety na 
tę pielgrzymkę nabywać można w zakrystyi 00. Je­
zuitów po cenie 2 k. 30 h. do czwartku wieczora,

=  „Stypendyum maturzystów z r  1882“. Dla
utrwalenia pamięci dwudziestoletniej lOczuicy zło­
żenia egzaminu dojrzałości, złożyli uczesmicy zja­
zdu koleżeńskiego w czerwcu b. r. 1000 koron i 
obowiązali się składać taką samą kwotę przez trzy 
następne lata, przeznaczając ją na jedno lub dwa 
stypendya dla wyjątkowo zdolnych, a biednych 
maturzystów, którzy w roku bieżącym ukończyli 
gimnazyum lub szkołę realną, a postanawiają po­
święcić się po ukończeniu studyów akademickich 
samoistnej produktywnej pracy na polu przemysłu, 
rolnictwa, handlu i techniki z wykluczeniem zawo­
du ściśle urzędniczego. Wprowadzenie w życie tej 
fandacyi poruczyli uczestnicy zjazdn komitetowi 
koleżeńskiemu, a mianowicie: Julianowi br. Bru- 
nickiemu, Dr. Karolowi Czernemu, inż. Zygmun­
towi Rodakowskiemu i Dr. Władysławowi Sołowi- 
lowi i komitet ten uprasza wszystkich, którzyby 
się pragnęli ubiegać o rzeczone stypendyum, aby 
na ręce podpisanego wnosili podania, zaopatrzone 
w świadectwa szkolne, urodzenia i ubóstwa, nie 
mniej krótką autobiografię z podaniem zamiarów 
na przyszłość, a to najdalej do 10 października.

Dr. K arol Czerny adwokat we Lwowie.

=  Z  izby 8ędoweJ. Podczas dzisiejszej rozpra­
wy przeciw rafinowanemu oszustowi Winnickiemu, 
humorystycznym opizodem było przesłuchanie pani 
Wiśniewskiej. Jest to zdziecinniała znpełnie, około 
80-letnia staruszka, której przesłuchania zażądała 
obrona w celu stwierdzenia okoliczności, źe pod 
sądny był istotnie krewnym jej i hr. Siemieńskiej.

„Hrabina" Wiśniewska, okazuje się po prostu 
panią Wiśniewską tylko i po zaprzysiężeniu jej, co 
z wiolo połączone było trudnościami, zeznaje, źe 
nie jest woale krewną ani oskarżonego, ani hr. 
Siemieńskiej. Zachowuje się przytem uak ekscen­
trycznie, że wybuchy śmiechu na sali nie milkną 
prawie, sędziowie przysięgli duszą się ze śmiechu 
w swych ławach, a nawet poważni zawsze człon­
kowie trybunału i sam przewodniczący, dzwoniąc 
i wzywając publikę do spokojnego zaohowania się, 
tak wyglądają, jakby za chwilę razem z rozweso- 
loną publiką parsknąć mieli serdecznym śmiechem.

Odczytywano jeszcze rozmaite dokumenty i 
świadectwa, porzem rozpoczęły się wywody proku­
ratora i obrońców. Wyrok zapaduie wieczorem.

—  Aresztowanie oszusta. Od dłuższego czasu 
kręcił się po Lwowie młodzieniec dwudziestokilku­
letni % czarną bródką, prawie zawsze z książkami 
lub j1 kiemiś skryptami pod pachą, nazwiskiem 
Ad m Lipnicki, który przedstawiając się jako 
współpracownik jednego z dzienników, naciągał w 
rozmaity sposób ludzi. Przed dwoma tygodniami 
weszło do policyi doniesienie, że Lipnicki opano­
wał kapitalistę p. Głowackiego i wyłudził od nie­
go znaczniejszą kwotę na wydawnictwo nowego 
wielkiego dziennika we Lwowie. Lipnickiemn udało 
się ukrywać przez dwa tygodnie, aż dopiero wczo­
raj aresztowany został przez ajenta Przestrzel - 
skiego.

=  Wisc narodowy. Tymczasowy ściślejszy ko­
mitet wiecu narodowego, na posiedzeniu, oebytem 
21 bm. uchwalił projekt szczegółowego programu 
wiecu i projekt regulaminu wiecowego. Projekty te 
będą przedstawione do aprobaty obszerniejszemu 
komitetowi, który zbierze się i ukonstytuuje na 
zjeżdzie 28 bm we Lwowie.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Sejmik relacyjny zwołał poseł do rady pań 

stwa dr. Gustaw Roszkowski na 27 bm. o 4 popo­
łudniu w Drohobyczu.

W Stryju z powodu panującej epidemii szkar­
latyny zamknięto niższe klasy szkół ludowych.

W Bochni rada miejska wybrała zastępcą 
burmistrza dr. Władysława Michnika, a pierwszym 
asesorem Kaspra Turka.

Z Zakopanego donoszą, że droga krajowa do 
Morskiego Oka już jest ukończoną. Pracowano nad 
nią przez lat 11. Dziś dojeżdżać już można powo­
zem aż do brzegu jeziora.

W  Zakopanem już zupełna zima. Panują mro­
zy, pada śnieg. Tatry pokryte cała śniegiem.

W Kalwaryi prowineyałem 00. Bernardynów 
został ks. Daniel Magoński, kustoszem kanoelaryj- 
nym ks, Stefan Podworski.

Nieposzanowanie św iąt chrześcijańskich 
dopuszcza się zarząd wojskowy nr. 10 w Przemy­
ślu, rozpisując licytacyę na sprzedaż 200 wysorto- 
wanyoh koni w dniach 27 i 28 września, z któ­
rych pierwszy dzień jest ś w i ę t e m  r u s k i e m a 
drugi n i e d z i e l ą .  Dziwna rzecz, że i żydowskie 
go sabatu nie uszanowano, w którym właściwi 
i jedyni kupcy takiego towaru, nie będą mogli w 
licytacyi brać udziału! Jakież to przykre w ehrze- 
ścijańskiem państwie i jakie trudne do zrozumienia! 
Czyż nie dość jest dni powszednich do takich 
spraw.

Z Zahłotowa piszą nam: W spokojnym za­
kątku naszego Pokucia ubiegły tydzień należał dc 
niezwykle ożywionych. I  tak dnia 16 b m. prze­
mawiał w Kołomyi na zgromadzeniach p. Daszyń­
ski aż dwa razy, na który to występ ruscy rady- 
kali i żydzi socyaliści zwabiali ludzi z okolicznych 
wsi i miasteczek. Jednak jakby na dowód, iż fra­
zesy p. Daszyńskiego porządkiem społecznym nie 
zachwiały, byliśmy świadkami już na drugi dzień 
dobrowolnego a bardzo liczebnego zebrania wło- 
ścian z powiatu kołomyjskiego, którzy przyjeoha- 
wszy długim szeregiem wozów przez nasze miaste­
czko udali się do Rudnik, majątku marszałka po­
wiatowego p. Moysy, by zwiedzić wzorową tam­
tejszą uprawę tytoniu i urządzenia suszarń. Po do­
kłada m okazaniu im tychże, p. Moysa korzysta­
jąc z tak wielkiej liczby zebranych włościan miał 
do nich długą przemowę, w której oprócz kwesty i 
gospodarczych i ekonomicznych, obchodzących na­
szego włościanina, poruszył sprawę strajków i po­
litykę uprawianą przez wędrownych radykałów lud 
obałamucającyoh. Inspirowaną tę mowę włościanie 
wysłuchali z wiełkiem zajęciem, a po śniadaniu na 
prędce im podanem ruszyli w dalszą drog do Za-

łucza, majątku posła dra Krzysztofowicza, gdzie 
właściciel okazał im swe wzorowe urządzenia tyto­
niowe i gościnnie podejmował podwieczorkiem. Kul­
minacyjnym jednak punktem było zebranie włościan 
dnia 18 b. m. w Gwcźd cu, gdzie zakończono kurs 
nanki uprawy tytoniu staraniem towarzystwa go­
spodarczo tytoniowego urządzony. Na zakończenie 
kursu tego zjechali pp. marszałek Moysa i dr. 
Krzysztofowiez, a p. Moysa zamknąwszy kurs, a 
widząc tak licznie zebranych wiościan z całego 
kołomyjekiego powiatu, z którogo V kury’ posłuje, 
połączył z zamknięciem kursu obszerne sprawo­
zdanie poselskie, wyłożywszy włościanom ze zwy­
kłą swą swadą sytuacyę parlamentarną i tę tru-. 
dność, z jaką posłowie nasi w obronie postulatów 
krajowych walczyć muszą, a zakończył wezwaniem 
do pracy i zgody, a ostrożności przed niepowoła-, 
nymi agitatorami. Panu Moysie, który z niezwykłą 
wytrwałością nie wypuszcza sprawy ludowej z rąk .■ 
swoich, a pozyskawszy niezwykłe zaufanie nietylko 
ludności w swych dobrach, ale i okolicznych, opie­
kuje się nią i przy każdej sposobności informuje i 
oświeca, należy się serdeczne uznanie.

K ron ika  ogólna.
§ Spotkanie króla nekgijskiego z córką hr. 

Stefanią Lonyay u trumny królowej, jest ciągle 
jeszcze tematem rozpatrywań z rozmaitych punktów 
widzenia. Tymczasem hr. Lonyay za pośrednictwem 
swego sekretarza prywatnego ogłasza co następuje: 
Znajdowałam się właśnie w podróży z moim mę­
żem, gdy otrzymałam wiadomość o śmierci mej 
matki. Jako kochająca córka i patryotka pospie­
szyłam na pogrzeb królowej, król atoli, kazał mnie 
zawiadomić, że nie życzy sobie mojej obecności. 
Żadnej sceny między mną a mym ojcem nie było.

W  każdym więc razie, co najmniej to jest 
pewnem, źe król nie dozwolił córce oddać ostat­
niej posługi matce. I  d atego opinia ogólna tak; 
bardzo potępia króla.

Jeden z dworzan następująco opowiada o ea- 
łem zajściu. i

Gdy król przybył do Spaa z Luehon, oczeki-j 
wała go na dworcu najmłodsza córka jego księ-l 
źniczka Klementyna. Była sama na peronie. Gdy 
król wysiadł z wagonu, poszli oboje do poczekalni.' 
Wkrótce potem ujrzano, jak księżniczka wzburzona 
bardzo wybiegła z poczekalni. Szybkio krokiem1 
podążyła do kaplicy, gdzie hr. Stefania modliła się 
u trumny matki Obie rozmawiały ze sobą przez 
chwilę, poczem obie płacząc i łkając wyszły z ka­
plicy i udały się do bramy parku, gdzie czekał 
powóz hrabiny. Tu księżniczka Klementyna poże­
gnała się serdecznie z siostrą i wróciła do pałacu, 
a hr. Lonyay pojechała do hotelu „Belłe-vue“ , w 
którym zamieszkała, przybywszy do Spaa. Przy­
bywszy do hotelu, natychmiast wydała rozkaz do 
odjazdu. Kufry jej zawieziono omnibusem na dwo­
rzec, a hrabina w kilka chwil potem pojechała po­
wozem. Gdy opuszczała hotel usłyszano, jak mó­
wiła do towarzyszącej jej damy : „Król byłby wo­
lał, aby córka nie była spełniła swego obowiązku 
dziecka". Na dworcu udała się do poczekalni 
dworskiej. Licznie zebrana publiczność powitała ją 
okrzykiem: niech żyje księżna Stefania, niech żyje 
hrabina Lonyay! Hrabina czekała na dworcu prze­
szło dwie godziny. Nikt się o nią nie troszczył. 
Jednego z urzędników na dworcu poprosiła, aby 
dla niej i jej świty zarezerwowano osobny wóz. 
Prośbie tej uczyniono natychmiast zadość i gdy 
urzędnik ów wskazał hrabinie przeznaczona dla 
niej wagon, hrabina natychmiast wsiadła do wa­
gonu. Publiczność, gdy hr. Lonyay wsiadała do 
wagonu, wzniosła znów na cześć jej okrzyk. Hrabina 
głosem wzruszonym dziękowała serdecznie za te 
owacye.

W  Brukseli odbyło się onegdaj na życzenie 
hrabiny Lonyay nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
królowej. Po mszy św., hr. Lonyay witana przez 
publiczność gorącymi oklaskami, udała się do pa­
łacu hrabiego Flandryi, gdzie rozegrała się wzru­
szająca scena. Hr. Lonyay płacząc rzewnie, rzneiła 
się w objęcia hrabiny Flandryi, która ją serdecznie 
ucałowała. Również hrabia Flandryi nściskał go ­
rąco swą bratanicę i wprowadziła ją do pałacn. TJ 
hrabiostwa Frandryi zabawiła Stefania przeszło 
dwie godziny, poczem w powozie powróciła do 
hotelu.

§ Defraudacya w Laenderbanku. Rada nadzor­
cza Laenderbanku odbyła wczoraj długie posiedze­
nie, podczas którego wyszło na jaw, źe zarząd kas 
i buchalterya były w opłakauym stanie. Pokazało 
się, źe manipulacya w Kasach była niżej wszelkiej 
krytyki. Urzędnicy wyżsi, których jedynem zada­
niem było czuwać nad przeprowadzaniem przepisów 
kontroli, wcale nie spełniali swego zadania i zu­
pełnie lekceważyli sobie swoje obowiązki. W pierw­
szym rzędzie trafia główny zarzut niewykonywania 
obowiązków, kierownictwo kasowe a także i buchal­
terya nie jest bez winy, Jellinek, chociaż podrzędne 
zajmował stanowisko, sprawował nietylko inkaso­
wanie, ale także kontrolę nad inkasem. W biurku 
Jellinka znaleziono mnóstwo bonów, pożyczał on 
bowiem rozmaitym urzędnikom rozmaite i to wcale 
znaczne sumy pieniężne. Jeden z wyższych urzę­
dników flaenderbanku, którego bon na 16.000 ko­
ron znaleziono w biuiku Jellinka, zapłacił wczoraj 
całą kwotę 16.000 koron, wykupując równocześnie 
swój bon.

W  sprawie defraudacji w Laenderbanku —  
jak dziś popołudniu telegrafują—do tej pory nie ma 
bliższych szczegółów. Poszukają ciągle za defrau­
dantem, jednakże dotąd bezskutecznie.

Pokazało się, że Jellinek uprawiał grę na 
giełdzie na ogromne rozmiary, miał bowiem na 
przeszło milion koron depozytów w rozmaitych do­
mach bankowych, a grał przez ośm domów banko­
wych. W  jednym z tych kantorów bankowych o- 
siągnął 200.000 koron zysku ze swoich operacyj 
giełdowych

§ Zamach na ca ra (? ). Do Daily Exprcss do­
noszą z Petersburga, iż na cara, gdy wracał z ma­
newrów w Kuraku, spiskowcy przygotowali zamach. 
Car mógł wracać dwiema drogami: albo koleją mi- 
kołajewską, albo warszawską. Owóż spiskowcy tu 
i tam przygotowali zamach przez wyrwanie Szyn. 
Na linii mikołajewskiej zamach wczas spostrzeżono 
i przeszkodę usunięto, na drugiej linji natomiast, 
gdzie zamachu nie spostrzeżono, wykoleił aię pociąg 
pospieszny.

§  Ks. Braganza pod kuratelą. Sąd wiedeński
ogłasza kuratelę, zawieszoną nad księciem Franci­
szkiem Józefem Braganza. Jest to bohater owych 
smutnych zajść w Londynie podczas uroczystości 
koronacyjnych, który musiał z tego powodu stawać 
jako oskarżony przed sądem karnym.

§ Defraudacya. Sekretarz budapeszteńskiego To­
warzystwa „Białego krzyża" nazwiskiem Bartło­
miej Salgo, sprzeniewierzył na szkodę tego towa­
rzystwa kwotę 40.000 koron. Sumę tę przegrał na 
wyścigach.

§ Kongres dia ochrony praw robotników.
Międzynarodowe Zjednoczenie dla ustawy oohronnej 
robotników rozpoczęło wczoraj obrady w Kolonii. 
Biorą w nich udział zastępcy Niemiec, Francyi, 
Anglii, Austro-Węgier, Włoch i innych państw, 
oraz Watykanu. Po ofieyalnej przemowie uchwa­
lono wysłać telegram powitalny do Ojca św. i od­

czytano list ks. kardynała Rampolli, w którym do- 
nesi, że Ojciec św. ze sympatyą śledzi działalność 
Zjednoczenia i życzy powodzenia obradom.

§ Don uavlde Aibertano jeden z przewódców 
stronnictwa chrześcijańskiej demokracyi we Wło­
szech zmarł 22 bm. w Oarenno (Lecco). Don AI- 
bertarie urodził się w Fiiignera di Belgiucosa (Pa- 
via) w r. 1846 z niezamożnej rodziny. Był czwar­
tym z pomiędzy 14 braci Otrzymał święcenie ka 
płańskie w r. 1869, poczem poświęcił się całkowi­
cie wydawnictwu wychodzącego po dziś dzień w 
Medyolanie dziennika Ossematore Ćattolico. Zmarły 
brał czynny udział w wielu instytucyach katoli­
ckich, których był założycielem. W  czasie krwa­
wych rozruchów w Medyolanie został uwięziony ; 
w więzieniu trzymano go cały rok. Od tego czasu 
począł zapadać na zdrowiu, którego już nigdy nie 
odzyskał. Około sprawy katolickiej we Włoszech 
położył Don Albertario niespożyte zasługi. R  i. p.

§ Pamiętniki Kriiflera Były prezydent Trans- 
walu, Kruger, otrzymał na sprzedaż swoich pa­
miętników kwotę 600.000 marek. Honoraryum to 
odesłał do komitetu dla wsparcia podupadłych 
Boerów.

*
Skóra dyabeitka.

Na komorze celnej w jednem z miast północ­
nej Rosyi ogląda urzędnik przedmioty, podlegające
ocleniu.

—  Ta skrzynia z ozem ? — zapytuje urzę­
dnik, wskazując na pakę z napisem „manufaktura" 
(wyroby fabryczne).

—r~ Z wyrobami ze skóry 1 — odpowiada na­
dający towar.

— Ze skó - ry ? rzecze czynownik z niedo­
wierzaniem, sądząc, że napis jest fałszywy, a to­
war inuy. S  iakoi eto kodej ? ( Z  jakiejźto skóry ?)

— S ezertowoil
— Coo?!
— Da s czertowoi!
—  Otwierać skrzynię! —  woła urzędnik nie­

cierpliwie, rad zobaczyć, jak wygląda dyabelskt. 
skóra.

Skrzyma otwarta. Okazało się, źe zawierała 
osobliwszego gatunku materyę bawełnianą, zwaną 
w miejscowem narzeczu „skórą dyabelską".

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e A  24 września. (Tel. pry w.) Z 0- 
pawy donoszą, że żandarmerya przy aresztowała 
w pobliżu Opawy pewnego młodzieńca, który 
wydał jej się podobnym do Jellinka. Przystawio­
no go do Opawy, a po bliższem przypatrzeniu się 
stwieidzo.no, że zaszła omyłka.

Prasa wiedeńska codzień coraz to nowe 
cnoty w Jellinku odkrywa, stara się wykazać, że 
niezawodnie utopił się. Na giełdzie zażartowano 
sobie w ten sposob, że puszczono pogłoskę, iż 
Jellinek „się znalazł", ale w Lehmanie tj. skoro­
widzu mieszkańców Wiednia.

lu d ia o u p o lu t  24 września. Prezydent 
Roosevelt musiał poddać się lekkiej operacyi. 
Wskutek wypadku, jakiemu niedawno uległ pre­
zydent w Smithfield, gdzie na jego powóz naje­
chał tramwaj, utworzył się absces na nodze po­
między kolanem a kostką. Lekarze zalecali ostro­
żność. Wczoraj popołudniu o godzinie 5 wykonał 
dr. 01iver operaoyę. O godz, w pół do 8 wieczór - 
odwieziono prezydenta na dworzec, skąd odjechał 
do Waszyngtonu. Lekarze radzą Rooseveliowi 
wypoczynek, jakkolwiek dolegliwość nie jest by­
najmniej poważną.

O e d e n b u r g  24 września. (Tel. prywatny).
W miejscowości Cepreg, wybuchł pożar i z po­
wodu wichru szybko się rozszerzył

Zgorzało 24 domów i czterdzieści zabudo­
wań gospodarczych.

T r y e s t  24 września. (Telegr. prywatny).
Piccolo donosi, że do 21 b. m. byio w Egipcie 
wszystkiego 812 wypadków cholery a w samej 
Aleksandryi 28.

S U u  iH i i f łe t r t a .  (Sprawozdanie neutralnej ita^
cyi meteorologicznej we Wiedniu i auatryaekioh kolei 
państwowych.) D 28 września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czemiowce +4 '4 , Tarnopol — •— Lwów -f-8’5, 8kole 
+3 ‘9, Przemyśl — , Tarnów — — , Nowy Zagón 
+5-0, Kraków +11 4 , Praga +2-6, Wiedeń +C.2, 
Semmering + 2  4, Budapeszt + 6 ’4, Isohl +4*4- Riya 
+17-4, Tryest + l ? ’d Celsjusza.

Piękną i pożyteczną zabawkę dla dzieci: 
„Ruchome abecadło do zabawy i nauki dla dzieci 
od 5 do 7 lat" wydał p. G. B ly , emerytowany 
dyrektor szkoły ludowej w Kołomyi. Komplet o-
bejmnje 118 liter dużych i małych, 14 znaków 
pisarskich, instrukcję i przyrząd do ustawiania 
liter, a kosztuje 3 korony. Litery i znaki pisarskie 
są nadrukowane na grubym, ośmiokrotnym karto­
nie, pismem prostopadłem. Wyborny jest przyrząd 
do ustawiania liter, sporządzony również z grube­
go kartonu w kształcie okładzinki długiej a wą­
skiej książki. Na jednej zewnętrzuej stronie przy­
rządu naklejone są w równych odstępach samo­
głoski : i — u —  o —  a — e, oelem uzmysło­
wienia nauki początkowego czytania przez łączenie 
spółgłosek z powyższemi samogłoskami; druga zań 
strona przyrządu — zupełnie wolna — służyć bę­
dzie dzieciom do samodzielnego ustawiania zgłosek, 
słów i krótkich zdań, czyli do zabawy i nauki.

Lecz nie tylko dla dzieci, ale także i dla 
osób starszych, nieumiejących czytać i pisać, przy­
dać się może ruchome abecadło, jeżeli zechcą __
z matą pomocą osób chętnych —  bodaj na sta­
rość wyuczyć się sztuki czytania i pisania, która 
każdemu człowiekowi jest dziś konieczną. Rucho­
me abecadło zamawiać można u wydawcy w K o­
łomyi.

M A ŁY  FEJLETON.
Lucyan Konarski.

P r z y g ó d  > o s t a t n i e g o
D o n - K i c h o t a .

Ballada żartobliwa.

I.
W Sewilli zajazd trzyma Srul; —  (żydzi być

wszędzie muszą).
Tam pewien grand zapija ból, co targa jego

duszą
I opowiada w cnej kompanii, a z oczu mu się

skrzy,
Jak najprzedniejszy mąż Hiszpanii przez dziewkę

zszedł na psyl

Choć miał dostawy jego ród oliwek czy też..
masła,

Pamięć, rycerskich starych cnót w don Diegu
nie wygasła.

Nie nęcił go talarów brzęk; — (ot, głupi był i
młody)

Wabił go zdradny niewiast wdzięk, dźwięk lutni
i .. przygody i

Ogród COLOSSEUM W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, " | |
Codalennie przedstawienie. — Początek o godz, 8 wieczór.

Bilety tą wezeAnie] do mabyeia u Płohna. — Karolo. Ludw ika O,
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„Niech o kantorku wsparci kant kupczyki skar
bów strzegą —- 

Jam dumny rycerz, wielki grand, przezacny
mąż — don Diegol

II.
Stare „sombrero" Diego — miał wytartą „al

mawiwę" —
A koń arabczyk pędził w cwał i gubił nogi

krzywe;
Z ubioru — szarak, z miny — zuch, choć nie­

raz hrakło jeść,
On w pojedynku usiekł dwóch, za niewiast wal­

cząc cześć.

Wieczorem na gitarze grał, podnosił oczy czule, 
I  płacąc za ów natchnień szał, przepędzał noc w

cyrkule;
Do pitki —  bitki zawsze rad, o nic się nie kło

pota; —
Chodzi po mieście, szuka zwad potomek Don-

Kichota.

Tylko z amora srogich strzał wychodził wciąż o-
bronny,

Choć mu zapowiedź szczęścia słał niejednej u-
śmiech donny.

III.

Stary gotycki kościół w barw tęczy migota, 
Słońce wpada przez szyb różaniec kolorowy 
I  na patrzące z świętych malowideł głowy 
Rzuca odblask purpury i śćmionego złota.

Przed ołtarzem pokornie donna Klara klęczy... 
Potężny hymn do Stwórcy zagrały organy... 
Lud się schylił ku ziemi niby łan kłosiany... 
Stary gotycki kościół w barw migota tęczy...

Don Diego na uboczu bił się w pierś żar­
liwie,

Wtem  za podszeptem piekła rzuci wzrok z u
kosa,

Gdzie śnieżne czoło zniża K lara ciemnowłosa... 
Modlić się nagle przestał, —  oniemiał w po­

dziwie :

Bo pomyślał, że cudów nastąpiła chwila 
I za Boskiem zrządzeniem z płótna się wy­

chyla
Jeden z świty aniołów Madonny Murilla...

IV.
Miał ojciec Klary gruby głos, brzuch wielki jak

samowar; —
A ranfl™ zwyczaj miała kła ć kabałę za ka­

bałą,
Gdy czasem w kartach zbrakła maść, zły los to

znaczyć miało.

Przynosił jednak grosz interes; — (zwodziły
wciąż passjanse) — 

Ojczulek lubił stary cńeres, córeczka zaś — ro­
manse!

V.
Donna Klara siadła na balkonie,
Szklanym brzękiem monotonnie spada 
Gwadalkwiwiru kaskada,
*Y gwiazd koronie srebrny miesiąc [.łonie..

Od magnolii i azalii wionie 
Słodki zapach.. W tórem odpowiada 
Słowikowi terkotka-cykada,
Noc na skronie kładzie miękkie dłonie...

Gwiazd się wije wzorzysta girlanda,
Cicho mruga miesiąca twarz blada 
I  oświeca ciemną postać granda...

Cytl... Załkala słodka serenada; —
I  zwichrzonych dźwięków sarabanda 
Zwolna w serce dziewczęce się wkrada...

„O donno Klaro!... Róży pąk 
Iw e  cudne stroi lica...

A  śnieżna białość twoich rąk 
Dziewiczych lilii zwarty krąg 

Zdumiewa i zachwyca!,..

O donno Klaro!... Jeno każ,
Marzące podnieś oczy,

Rozjaśnij prośbą słodką twarz,
Cherubów modroskrzydłych straż 

Jak panią cię otoczy 1..

Dla najpiękniejszej z pośród dam 
Canzonę składam w darze ; —

Dla ciebie żyję, kocham, gram:
Ci-ri-bam bam, ci-ri-bam-bam,

0  tobie tylko marzę 1

Na lutni gram, ci-ri-bam bam,
1 dniem i nocą marzę..."

W  sercu granda zmysłów huczy burza ..
W chmur koronkę miesiąc się zanurza...
A s balkonu spada biała róża...

Niebo smugą purpury połyska,
Wieszcząc światu, że już jutrznia bliska... 
Białą różę grand do ust przyciska...

VI.
Don-Diego prawi gminna wieść (w niej zdżoło 

się prawdy mieści) 
Przychodził przez tygodni sześć, a może i... czter

dzieści.

Szyderczo żab rechotał chór, wołając nań .ko­
lego!..."

Bo ssechł jak wiór i schudł jak szczur hiszpański
grand don Diego.

Lecz gdy z zachodu krwawych jiun powstaje
miesiąc szary,

Słychać trącanych dźwięki strun pod oknem
donny Klary.

VII.
Aż raz w jesieni piękny czas, gdy wełnę z owiec

strzygą,
Ni ztąd ni zowąd do nich wlazł w konkury don

Rodrygo —
Urodą nie mógł wziąć na lep, czcił jednak go

Alkazar,
Bo chociaż kiep, miał w rynku sklep i wiktua

łów bazar.

I rzecze matka.., Gorzkie łzy jej twarz zmar­
szczoną orzą:

„Klarciu!... dziewicze pierzchły sny, poczułaś
wolę Bożą!

Czasy są zle... Młodzieży brak... Człek znany
i bogaty..."

Posłuszna córka rzekła: — „Tak" —  i ślubne
wdziała szaty.

O biedny Diego, lutnię złóż!... Nikt ciebie nie
zawoła —

Klara ma wieniec z białych róż — pomknęli do
kościoła...

0  biedny Diego lutnię złóż!... Z balkonu kwiat
nie spada —

Mężatką donna Klara już... Urywa się balada.

VIII.
Don Diego nie jadł przez dni pięć i chadzał

wciąż ponury
1 nawet szukać stracił chęć z policyą awantury: 
Ha, trudno 1... Marzeń prysła nić... Los tęgie

sprawił kije...
Poszedł do Srula Diego pić i aż po dziś dzień

pije!...

Ruch artystyczno-literacki.
*  Filharmonia IW0W3ka. Program koncertów 

inauguraoyjnych w Filharmonii. Program pierw­
szego koncertu, który odbędzie się w  sobotę dnia
27 bm, jest następujący; Część I. 1) Zygmunt 
Noskowski „Step" wykona orkiestra; 2) Henryk 
Jarecki „Oda do młodości" kantata do słów A. 
Mickiewicza odśpiewają: Aleks. Myazuga i połą­
czone chóry towarzystw śpiewackich z towarzy­
szeniem orkiestry; 3) Zygmunt Stojowaki „Fanta- 
zya polska" odegra Z. Stojowski z tow. orkiestry.. 
Część II. 1) Leon Piniński „Suita" odegra orkie ■ 
stra, 2) a. Zygmunt Noskowski, arya z opery 
„Livia Qttintilla“ , b. Leon Piniński „Piośń" od­
śpiewa Irena Bohussówna z tow. orkiestry; 3) 
Chopin: a. Ballada, b. Nocturn, c. Etiuda odegra 
Z. Stojowski. Część III. 1) a. Minheimer, Serenada 
z opery „Mazepa"; b, J. Gall „Pieśni" odśpiewa 
Al. Myszuga z tow. orkiestry; 2) St. Niewiadom­
ski iJ . Gł.11 „Pieśni", odśpiewa Irena Bohussówna; 
3) Wł. Żeleński „Tatry", wykona orkiestra.

Program drugiego koncertu, w niedzielę dn.
28 bm. jest taki sam.

Program trzeciego koncertu, w poniedziałek 
dnia 29 b. m. jest następujący: Część I. 1) Mo­
niuszko: Uwertura z opery „Hrabina", odegra or 
hiestra; 2) Ernest: „Koneert Fie moll", odegra
Jarosław Kozian z tow. orkiestry; 3) Thomas.
Arya z opery „Hamlet*, odśpiewa Marya Sammar- 
co z tow. orkiestry. Część I I  1) Smetana: Poemat 
symfoniczny „Wełtawa", odegra orkiestra; 2) Le 
oncayallo: Prolog z opery „Pajace", ogspiewa M. 
Sammarco z tow. orkiestry; 3) Paganini; „God 
naye the king", odegra J. KozLn. Część III.
1) Rapsodya węgierska Nr, 2 odegra orkiestra;
2) a. Grieg: „Romans"; b. Tosti: „Pieśń1, od 
śpiewa M. Sammarco; 3) Ryszard Wngver : Uwer­
tura do opery „Meistere&nger von Nttrenberg", 
odegra orkiestra. Koncertami dyrygować będ»j Lu­
dwik Czelański i Henryk Jarecki. Początek kon­
certów o godz. pół do 8 wieczorem.

* Rozstrzygnięcie konkursu literackiego. W ę­
drowiec ogłosił konkurs na balladę i sielankę, 
przeznaczając nagrody w postaci złotych i srebr­
nych róż i lilij. Turniej rozstrzygnięto. Sąd kon­
kursowy przyznał: za balladę, różę złotą p. W ła­
dysławowi Nawrockiemu, różę srebrną p. Kazimie­
rzowi Julianowi Jasińskiemu; za sielankę: lilię 
złotą pani Bronisławie Ostrowskiej, lilię arebrną p. 
Kazimierzowi Glińskiemu. Nadto wyróżniono i prze­
znaczono do druku ballady: p. Kazimierza Gliń­
skiego „Okaziciela biletu", pp. Boi. Sz. Wol., 
Zdzisława Dębickiego, R. Lubeckiego, Leona Ry- 
feiera, Stefana Orlika i Wincentego Rapackiego 
(syna); oraz sielanki pp.: Stefana Orlika, Fran­
ciszka Fuchsa, Geofila, Janiny Górskiej, Wincen­
tego Rapackiego (syna) i Lucyana Konarskiego. 
Tę ostatnią balladę żartobliwą, powtarzamy w dzi­
siejszym małym fejletonie,

* Teatr krakowski wystawia w sobotę 27 bm. 
najnowszy dramat Stanisława Przybyszewskiego pt. 
„Matka", do której p. Spitziar maluje specyalną 
dekoracyę. Tytułową rolę odegra heroina krakow­
skiej sceny p. Wysocka. Następnie wystawioną zo­
stanie angielska komedya Pinera p. t. „Wesoły lord 
Quex“ , w której główna rola powierzoną została p. 
Mrozowskiej, zdobywającej sobie z kaźdern wystę­

pem uznanie i sympatyę publiczności. Trzecią za­
powiedzianą premierą będzie „Mistrz z Palmiry* 
Willbrandta (w  tłómaczeniu Konopniokiej) z p. Ta­
rasiewiczem w tytułowej roli. Na listopad projekto­
wany jest „Legion* Wyspiańskiego alboteż „Nie- 
boska komedya" KrasinsKiego.
J ftep e rtu a r  l w o w i k i o g *  t e a i r n  m ie js k ie g o .

W e środę „Świat na opak* operetka K. Kapellera.
W e czwartek po raz I-ezy „Krzyżacy* obiaz dzie­

jowy w 10 odsłonach z powieśoi Henryka Sienkiewicza 
przerobił na scenę Adolf Walewski,

W  piątek „Krzyżacy* w przeróbce Walewskiego,
W  sobotę „Świat na opak* operetka Kapellera.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W e czwartek „Wesele* Wyspiańskiego,
W  sobotę premiera „Matka* Przybyszewskiego.
W  niedzielę „Żołnierz królowej Madagaskaru* St. 

Dobrzańskiego.

Z Ia k IK O W A .
(Telefonem i poczta).

— Przed ławą przysięgłych toczy się dziś 
rozprawa przeciw 19 letniemu Adamowi Leuohtemu 
o cały szereg kradzieży, popełnianych nałogowo od 
dłuższego czasu.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W  Warszawie otwartą jest od trzech dni 
wystawa kucharsko spożywcza. Publiczność zwiedza 
ją gorliwie, lecz jeszcze gorliwiej kosztuje wysta­
wione okazy. Wogóle — jak pisze Wiek —  publi­
czność zwiedzająca wystawę, fałszywe ma pojęcie 
co do praw, przysługujących jej po nabyciu biletu 
wejścia i dlatego wiele osób nądzi, że wszystko, 
co wystawiono, próbować wolno. W  ten sposób 
cały dział kucharski... sprzątnięto w ciągu niespeł­
na dwóch dni, a próbowano tak gorliwie, że co się 
nie dało zjeść na miejsca, do domu brano...

Telegramy i telefonematy.
Sprawy hiuitryaekie.

WiedeA 24 września. Wczoraj popołudniu 
rozpoczęły się w pałacu ministerstwa węgierskie­
go konfereneye ministeryalne w sprawie ugody 
austro-węgierskiej, w których biorą udział obu­
stronni prezydenci gabinetów, ministrowie facho­
wi i referenci fachowi. Dziś trwają obrady 
dalej,

WiedeA 24 września. Obaj prezesi gabi­
netów, jakoteż ministrowie i referenci fachowi 
obu rządów zebrali się dziś o 10 rano celem 
dalszych obrad nad sprawą ugodową i autono­
miczną taryfą cłową.

WiedeA 24 września. (Tel. pryw.) Konfe­
reneye ugodowe, które tym razem z całą pewno­
ścią miały być już ukończone, znowu nie będą 
doprowadzone do ostatecznego celu. Pozostaje 
jeszcze, jak zapewniają dobrze poinformowani, 
bagatelna liczba, bo 200 spornycn pozycyj taryfy 
cłowej do dalszego traktowania. Będą nad tem 
radzili już w Pesecie. Ponieważ zaś od ukończe­
nia obrad ugodowych zależy początek sesyi rady 
państwa, przeto o zwołaniu parlamentu przed 
końcem października ani nawet mowy nie będzie.

Odezwa generałów boerskich.
Amsterdam  24 września. Dziś pojawiła 

się odezwa podpisana przez trzech generałów 
boerskieh: Bothę, Delaieyh i i)eweta. W  odezwie 
powiedziano, że Baerowie po walce, która trwała 
przeszło półtrzecia roku, zmuszeni byli przyjąć 
warunki pokojowe Anglii. W Vereenigeng zebrani 
zastępcy Boerów wezwali generałów, aby udali 
się do Anglii i am starali się uzyskać środki 
dla złagodzenia nędzy, panującej w obu dawnych 
republikach.

Ponieważ generałom nie udało się w Anglii 
znaleźć poparcia, zmuszeni są zwrócić się z o- 
dezwą do Europy i Ameryki. Dziękują za wspar­
cia użyczone kobietom i dzieciom w obozach 
koncentracyjnych. Mieszkańcy dawnych republik 
zostali wojną zupainie zniszczeni Kraj jest do 
szczętu spustoszony. Wiele wsi i przeszło 80.000 
domów zostało spalonych i zburzonych. Genera­
łowie proszą więc o dary i wsparcia dla wdów 
i sierót, kalek i innych, pogrążonych wskutek 
wojny w strasznej nędzy.

Odezwa wywodzi dalej, io  generałowie 
przedstawiają te straszliwe skutki wojny tylko, 
by dać obraz niedoli i nędzy ich rodaków, a nie, 
aby wywołać ponowne wzburzenie umysłów.

Mała suma, którą Anglia w pokojowym u- 
kładzie zobowiązała się zapłacić, nie wystarcza, 
nawet dziesięciokrotnie powiększona nie wystar­
czyłaby dla złagodzenia nędzy i pokrycia strat 
wojennych.

Wdowy, sieroty i kalecy, na których ko­
rzyść składki mają być przeznaczone, ze sumy 
danej przez Anglię bardzo mało lub nic nie do­
staną.

Odezwa kończy się prośbą o bratnie współ­
działanie komitefów różnych krajów.

Trzęsienie ziemi.
Lubiana 24 września. (Tel. pryw.) Dziś 

rano o godzinie 3, a poraź wtóry o godz. 5 dało 
się uczuć silne wstrząśnienie ziemi.

Po la  24 września (Tel. pryw.) W  tutej­
szym urzędzie hydrograficznym stwierdzono rów­
nież wstrząśnienia wulkaniczne, za których ogni­
sko uważają centralną Amerykę.

WiedeA 24 września. N eue Freie Presse 
otrzymuje doniesienie z Londynu, z bardzo po­
ważnego — jak donosi — źródła, że rosyjski 
minister skarbu W itte ma zamiar wypowiedzieć 
Niemcom istniejący obecnie traktat handlowy 
między Niemcami a Rosyą.

marsylia 24 września. Na śniadaniu, da- 
nem na cześć ministra marynarki Pelletana, w 
kiórem wzięło udział przeszło 1200 osób, wygło­
sił Pelletan w odpowiedzi na rozmaite skierowa­
ne do niego zapytania obszerną mowę. Zastrzegł 
się przede wszystkiem przeciw słowom, które mu 
przypisują i nazwał bezczelnem kłamstwem tele­
gram, który przedstawił go jako reprezentanta 
agresywnych tendencyj wobec narodów sąsie­
dnich. Podnosił, iż od lat już występował pismem 
i słowem przeciw duchowym podbojom i zakoń­
czył, że cel rozszerzanych o nim kłamst widzi w 
przysłowiu: szkaluj tylko dzielnie, a zawsze coś 
pozostanie.

Sofia 24 września. Jak denoizą z Saloniki 
położenie w Macedonii jest nader groźne. Ruch 
rewolucyjny obejmuje coraz szersze koła. Po­
wstańcze bandy bułgarskie stoczyły w kilku miej­
scowościach mniejsze utarczki z źandarmeryą i 
milicyę turecką. Główue potyczki były kolo miej­
scowości Babsor, Castoria, Żelenice i koło 
Wizana.

Jfowy Jork 24 września. Roosevelt wy­
głosił w Logansport mowę, w której poruszył 
sprawę rewizyi taryfy i powiedział, że żaden na­
ród nie powinien w krótkich odstępach czasu 
przedsiębrać radykalnych zmian pozycyj taryfo­
wych, gdyż może się to stać zgubnem dla handlu 
i przemysłu. Ale gdzie przemysłowe stosunki tak 
rychło się zmieniają ja l w Ameryce, w której 
w jednym roku dzieje się tyle, co w Europie 
w dziesięciu latach, tam można i należy pewne 
zmiany odpowiednio do zmienionych warunków 
przeprowadzić. Prezydent polecił zamianowanie 
osobnej komisyi taryfowej.

Pary* 24 września. (Tel. pryw.) Prasa 
paryska w ostrych wyrazach gani postępowanie 
króla belgijskiego wobec hrabiny Lonyay.

Rozmaitości.
12 Granat czeski (pyrop) można uważać za je­

dyny słowiański szlachetny kamień. Różne gatunki 
granatów znajdują się w różnych krajach i mają 
rozmaite kolory. Najbardziej znanymi gatunkami są: 
granat indyjski (almandan), koloni wiśniowego, 
krwawego, niebiesko-czerwonego itp., odmiana ta 
znajduje się w Azyi Mniejszej, na Geylonie, oraz 
w Czechach pod Kolinem. Granat syberyjski „gros- 
sułan" jest zielonawy lub żółtawy, granat „hesso- 
nit" z Cejlonu lub Piemontu ma barwę pomarań- 
czuwo-rożową. zwyczajny granat tyrolski jest kolo­
ru ciemnego, mniej przeźroczysty, a znajduje się 
też w Tatrach. Granat czeski „pyrop" jest od uia- 
ną najładniejszą, ma kolor czysto ciemno-krwawy 
i znajduje Bię w ziarnach wielkości grochu lub 
mniejszych, rzadko większych, zarośnięty w ka- 
mieniaoh koło Tryblic, Podsedzie i Roweńska. Wła­
ścicielami kopalni są hr. SchOnbornowie i najwię­
ksze pyropy oszlifowane przesyłają od lat kilkaset w 
darze Ojca św. na krzyże kardynalskie. Jedyny gra­
nat czeski wielkości jajka gołębiego znaleziono przed 
laty 600 za panowania Karola IV  i sprzedano za 
40.000 talarów saskiemu pKarbowi królewskiemu, 
gdzie się dotąd znajduje.

S2 Panów e bez zarustu. Wiadomo, że moda 
ma rozmaite kaprysy. Obecnie dama ta zagięła pa­
rol na panów, którym nakazuje pozbywaó się za­
rostu, nie wyłączając naturalnie wąsów, tej naj­
wspanialszej ozdoby płci upośledzonej. Ostatni ten 
wybryk mody-kapryśnicy przyszedł na świat w sto­
licy mglistego Albionu i stamtąd rozpoczyna wę­
drówkę po całej Europie.

Z  rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  dnia 24 września.

Ceny za 50 kilogramów loco Łwó w. Waluta koronowa. 
Pszenioa gotowa 7*10 do 7*20, pszenica ncwa 6 75 do 
6 90, żyto gotowe 5 86 do 610, na term. 5 50 do 5- 3. 
owies obroczny got. 5*50 do 5 90, na term. 5-25 do 5*75 
jęczmień nowy 5‘— do 5 25, jęczmień browarny 5 50 
do 5 75, rzepak nowy 9*50 do 9*75, lnianka — *— do 
— •— , grooh pastewny 5*50 do 6*—, grooh do gotowania 
?•— do 8 50, wyka 4*50 do 5-— , bobik 4.60 do 4'80, 
' reczka V— do 0 — , kukurndza ncwa 5-— do 5'50, ztara 
6-60 do 6 80, chmiel za 56 kilo — •— do — •— . koniczyna 
czerwona 45'— do 48‘— , biała 60'—  d> 80— , szwedzka 
— •— do — '—■, tymotka 18— do 24-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'50 do 16'75, 
paritaa Tarnopol eskontyngentowy 7 50 do 7'75.

Co do pszenicy i żyta usposobienie lepsze, inne 
produkta notują niezmiennie.

Sprawozdania z targu zbożowega na 
Kleparzu.

Kraków 2P wimśbU
Dowozy zboża zmniejszyły zię nieco w ostatnio! 

dniach z powodu robót jesiennych w pola, z czego chcieli 
skorzystać sprzedający, stawiając wyższe £ t .ula, po­
mimo to jednak ceny nie zdołały się podnieść i targ 
odbył się przy małych tranzakcyacL po cenach niezmie­
niony 1 .

Płacono : pszenicę nową od 7'40 do 8”—  koro i,
czerw, od 7*85 do 7’90 kor., żółtą od 7*85 do 7*85 ko­
ron, żyto kraj. 6'20 do 7*— k., jęozmień browar, od O-— 
do 0*— koron, na paszę od 6'05 do 6*25 koron, owies 
6' -  do 6*25 koron, rzepak od 10'50 do 10*75 koron, ko-
nicz czerwony —•— d o  koron, biały — *— do —•—
koron, knkurudza — *— koron, wb.ystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
W ie d e A  dnia 24 wi.ećoia. K o  w kor. f po 00 

klgr. Notowano: pszenicę nu jesień 7*09 do 7*10, na
wiosnę 7*84 do 7 35, żyto na jesień 6'4o do 6*46, na
wiosnę 682 do 6*84, kukuradza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0’— , na lipiec-sierpień O-—  dc 0 — , na sierpień-wrzesień 
0'— do 0'— , na wrzesień-pazdziemil 5*96 do 5.98, owies 
na jesień 5~96 do 5*97, na wiosnę 0'— do 0*— , Bsopel 
na sierpień-wrzesień 10*65 do 10*75, na wreeeifeń- 
pażdziernik — *— do 0*— , na siycseń lnty —•— do •—. 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdsiemik — *— do — *—,

Usposobienie lepsze.
Stan powietrza: pięknie.

W ie d e A  dnia 24 wrześnie Gakier (silnie) 17 80 do 
— ■*— . Nafta galicyjska 82 — do —*— . Spirytus 40'—  
do — —.

B u d a p e s z t  dnia 24 w . ześni— Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoian 7*18 do 7*14, 
na październik 6 87 do 6 88, żyto na pażdsiernik 6*14 
do 6*15. na kwiecień 6*38 do 6*»4, owiei na pałdeier 
nik 5*63 do 5 61, na kwiecień 5*98 do 6Uo, koknradaa 
na wrzesień 0'— do 0.— , ul maj 5'54 do b*55, rzepak na 
sierpień 11*70 do 11'80.

Oferty mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza: chłodno.

Dział ekonomiczny.
13 Dyrekcya Banku gal. di* haudiu I przemysłu

ogłasza następujący komunikat * „Na wesorajusem 
posiedzeniu zaprosiła rada zawiadowcza banka do 
swego grona p p . : radcę dworu Kazimierza L a ­
skowskiego, dr. Franciszka Paszkowskiego, Mieczy­
sława Sędzimira i radcę rsądn dr. Alfreda Z gó r-  
skiego “ Do komunikatu dodać należy, że ukonsty­
tuowanie się rady nastąpi za 2 tygodnie.

jS Podwyższenie taryfy cłow ej nu kolei półM -
Cnej. Ministerstwo kolei które zgodziło się na pod­
wyższenie taryfy dla przewożenia osób na kolei 
północnej ponieważ roczny dooLód od akoyi był 
niższy aniżeli 100 gnldenów, odmówiło prośbie ko­
lei północnej o podwyższenie także taryfy frach­
towej .

Z rynków pieniętejreh,
W ie d e A  dnia 24 września. (TeL „Gazety Narudo* 

wej"), Zamknięcia giełdy o godz, 2 minnt 00 po połud­
niu. Akcye austr. żaki. kred. 686*50, węg. zakłada kred 
726 50- Anglobanka 274 50, Unionb»nku 641'— , Banka 
dla krajów koronnych 896'— , Bankyeremu 456*50. Bc- 
denereditu 938*— , Gal. Banka hipot 588 —, kolei pań­
stwowych 716'50, kolei południowej 77-— , tramwaju A. 
— , B. —*— , kolei Blbenthal 466 80, kolei północnej 
57'80 kolei czemiowieokiej — *— , alpiny 876.— , Biiaa 
Maran a 496*—, praskiego towarz. żel 1505.— , ńabeyzi 
broni 825*— , tureokie tytoniowe 820'— , oblig. węg. in- 
demniz. 97'85, renta majowa 101*15, anstr. renta koro­
nowa 100'— , węg. renta koronowa 97 90, 66-let liety tow. 
kredyt. liemsh. 96*45, 4-prooent. listy banka krajowego 
97*— , 4*/j-prooent. listy banku krajów. 101'—f 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 96*50, 4Y,-proc. lii ty bank? 
hipotecznego 100*60, 5-prooent. listy banku hipotecznego 
110*—, 4*procent. galic. oblig. propinao. 98 80, 4-proc, 
galic pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97*60, 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 94*85, losy tureckie 115'— , marki 117 ‘10, 
ruble 268'75.

B e r l i n  d. 24 września Zamknięcie giełdy Banknoty
austriackie 85*40 (podług obliczenis procentowego;, Spi­
rytus 41*70, Austryackie kredyty — *— , Dizo Oomman-
dlt. — — .

F r a n k f u r t  d. 24 września. Giełda wieczorna a i -
stryackie kredyty 216*25 łColej państwowi. — *— , A lp i­
ny — *— , Disconto 185*25, Laura —*— .

P a r y ż  d. 24 września. Giełda wieczorna Trzyprocen­
towa renta 100*— , Mąka 86*45.

Nadesłane.
Z a  tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.
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pnez utycie

W e Lwowie w aptekach: PP. Mikolazchr i WewiórsHego. 
*55 Krakowie n PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3 lOO

H O TE 1  ECRO PEJNK 1
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 24. września 190t. 
Prezydent Doliński z Przemyśla, P. Komornicki 
ze Schodnicy, St. Baurowicz z Warszawy, R. Fan- 
gor z Swiednicy, Ks. Drozd z Przemyśla, T. W y­
socki z Zubowmostów J. Miliński z Helankowa, 
W. Wisłocki z Wodobijówki, Z. Fautsohert z Tar­
nopola, M. Tustanowska z Podmicbętowic, J. Lotr- 
ki z Zielonej, St. Gołębski z Szumkan, Z. L)poraj* 
z Budapesztu, L. Skibniawski z Rosy. K. MtUluag 
z Borszczowa.

San Laimo
przez

G h a t > x * y © l a  ćL3 A  ~n -n - -a .m .z ± o .

(Ciąg dalszy.)

Innym razem uwolnił królowę zamkniętą w 
ieży, której szczyty sięgały obłoków. Oblężenie 
j trwało Irzy dni i trzy noce. Musiano wpierw 
>konać olbrzymich Saracenów, broniących się 
dolnie krzywemi szablami ; rozbito tysiąc dre- 
Dianycb bloków, zanim ugięła się bronzowa 
'arna; nieprzejrzana była ilość poległych. Laimo 
) zwycięztw przyzwyczajony, kazał powiesić 
szystkieb Saracenów na attyce wieży, a krolo- 
ę odprowadził do jej królestwa i na jej tronie 
ipowrót osadził. Panowała ona w mieście wspa- 
ałem i bogato zdobionem; dachy kryte były 
uzeroiłotą blachą, a marmurowe świątynie 
znosiły się swemi wieżycami aż w niebo.

Oszołomiające uroczystości urządzono na 
»ść  oswobodziciela Armandy. Opaleni przez 
ońce i burze korsarze ucztowali w cieniu myr- 
w i laurów, pili z puharów uwieńczonych ró- 
imi i wycierali sobie ręce we włosy azyaty- 
ach niewolnic. Wypoczywali na najdroższych 
ibiercach i chłodzili się rosą wodotrysków, wy- 

ąjących wonne wody.

Nąjznakomitsze

Królowa zapałała gwałtowną miłością do 
Laima i otaczała go pieszczotliwem staraniem. 
Jej piękność była olśniewająca, słodkiemi wonia­
mi nasiąknięte były jej szaty; jej różowe no­
zdrza drżały przy każdem wzruszeniu, a wło­
sy ufarbowane na kolor dojrzałych czerwo­
nych winogron falą spływały na jej grzbiet.

Okazywała wszystkie wdzięki, aby podbić 
dumną duszę bohatera. Jednej nocy oddała mu 
się zupełnie, a poranek zastał ją w błogiem o- 
mdleniu na poduszkach posłania. Jej głowa zwie­
szała się z łoża, blask jej oczu był przesłonięty, 
a członki jej były wyczerpane,

Lecz gdy karawany wielbłądów, które na 
swoich grzbietach niosły muzykantów tancerki i 
kosztowne dary, schodziły z królewskiego zamku 
do brzegu morza, okręty bohatera były już w 
drodze do innych wybrzeży.

I  tak nazwisko Laima stało się głośuem 1 
sławnem. Poeci opiewali go w swoich pieśniach, 
śpiewanych na dworach rycerzy i przez maryna­
rzy. Jedna włoska rzeczpospolita posłała do nie 
go posłów, ofiarowując mu naczelne dowództwo 
na flotą i gubernatorstwo dwóch prowincyj. Fran- 
cya proponowała mu najwyższe urzędy i godno­
ści. Arabowie przysłali gońców, którzy przywiedli 
trzy pary najwspanialszych rumaków i ofiarowali 
mu sułtanat od Syryi do trackiego Bosforu, od 
źródeł Eufratu aż do archipelagu.

Ale Laimo z dumą odrzucił wszystkie te

pokusy i poszedł na nowe awantury, nowe nie­
bezpieczeństwa, nowe walki.

Przepływał morza, które na niezmierzo­
nych przestrzeniach pokryte były pływającą wi­
kliną, że wiosła w nich grzęzły. Przepływał prze­
strzenie, na których najlżejszą falą wody się nie 
marszczyły, gdzie panowała martwa cisza i du 
szący upał. Tylko czasami, podobny do meteoru, 
przelatywał przez oślepiające przestworze ptak, 
nieznanego rodzaju. Spotykał wyspy, pokryte 
wiecznie zieloną roślinnością i otoczone niby 
wieńcem rafami koralowemi. Wylądował na wy­
brzeżu, zamieszkałym przez mieszkańców, prze­
straszających swoją chudością; ciała ich były 
osmarowane błotem, co było ochroną przed uką­
szeniami zabójczych mucb ; włosy ich ufarbowa­
ne były cynobrem; mówili językiem miękkim i 
ładnie brzmiącym, ale nie umieli ani śpiewać ani 
tańczyć. Widział kraje, których mieszkańcy ma­
lowali sobie ciało owocami tygrysiego ziela, a w 
uszach nosili płaskie deszczółki drzewa jako o- 
zdoby. Byli to ludzie bardzo przemyślni, którzy 
umieli dzidami zabijać ryby; oszołomiali je przed­
tem trucizną, wyciśniętą z korzenia jakiegoś dzi­
kiego chwastu. Znalazł wyspę, na której mieszka­
ła tak dziwna rasa ludzka, tak nieforemna, iż 
zdawało się, jakoby ci wszyscy ludzie cierpieli na 
elefantiasis; oddani oni byli nałogowi palenia 
opium, żywili się ryżem i znajdowali przyjemność 
w przypatrywaniu się walkom zwierząt, szcze 
gólnie kogutów. Wpływał w rzeki, na których

brzegach pomiędzy hipopotamami i słoniami ba­
wiły się tłumy małp.

Dzikie ludy, które spotykał podczas swych 
podróży, poddawały mu się doDrowolnie. Składa­
no mu w darze długie laski bambusowe, wydrą­
żone i napełnione olejem z orzechów kokoso­
wych. U nóg mu kładziono owoce chlebowe, 
drzewo sandałowe, ambrę, indigo, wosk, banany, 
trzcinę cukrową i wszystkie prodnkta ziemskie. 
Niektóre z tych szczepów nosiły jaskrawo po­
malowane kawałki drzewa w uszach, ciała ich 
były tatuowaoe w ptaki i rozmaite zwierzęta, 
dwanaście stóp długie luki i tarcze z kory drze­
wnej stanowiły ich broń. Inni znów obwiązywali 
się fartuszkiem z kory a ich wargi i zęby sku­
tkiem żucia pewnych aromatycznych aubstancyj 
były zupełnie czarne, na głowach nosili ozdobę 
z pior, a grali na instrumencie, złożonym ze 
związanych ze sobą sześciu naczyń miedzianych, 
ustawionych na podstawie z drzewa.

Właśnie znajdował się Laimo na wodach 
jakiegoś kraju, którego mieszkańcy w wielkiej 
ilości wyszli naprzeciw niego, śpiewając i grając 
na swoich instrumentach. Przynieśli mu po­
darunki, jakie zazwyczaj składali swemu bóstwu.

W  kraju owym istniała legendarna przepo­
wiednia o bóstwu. Opiewała ona: „Pewnego dnia 
powrócę na pływającej wyspie, która nieść będzie 
owoce kokosowe, świnie i psy".

Gdy Laimo wysiadł na ląd, wyszedł na­
przeciw niego król ze swoimi synami, podał

mu hełm ozdobiony piórami i wachlarz i ofia­
rował mu ogromne masy brył złota, dyameutów 
i pereł.

Zgromadzony lud witał go radośnie; kobie­
ty, prawie nagie, pomalowane żółtą gliną, przy­
niosły małe prosięta, orzechy i banany. Z gęstych 
krzaków wyszli kapłanie, niosąc swoje bożki, ob­
wieszone karmazynowemi materyami. Były to 
olbrzymie, z drzewa rznięte figury. Źrenice w o- 
czach zrobione były z czarnych orzechów i oto­
czone masą perłową, w paszczękach wprawione 
miały dwa szeregi psich zębów. I  podczaz gdy to 
przeraźliwe, straszne figury chwiały się w po­
wietrzu, kilkadziesiąt tancerek ugrupowało się 
około bohaiera i wykonało wirowy taniec, do któ­
rego pięciu mężczyzn przygrywało na długich fletach.

Laimo przeszedł całą wyspę w pochodzie 
tryumfalnym, jak gdyby był pięknem bóstwem, 
które łaskawie zeszło do swego ładu. Królowń 
uginali przed nim kolano, gdzit tylko się pojawił. 
Kapłani rzucali się na ziemię i czołem dotykali 
się kurzu na drodze. W  tym pochodzie szły sło­
nie obładowane dyamentami i piękne rumaki. Im 
dalej szedł w głąb wyspy, tem liczniejszym sta* 
wał się jego orszak. Roślinność, którą teraz wi* 
dział, graniczyła z cudownością. Lasy osiągały 
wysokości, dotąd przez niego nie widzianej; kia- 
licny kwiatów były tak wielkie, że człowiek mógł 
się w nich ukryć. Woń, jaka, szła od kwiatów, 
miała słodycz i siłę starego wina, a barw1 ich 
podobL były wielokolorowemu ogniowi. (C. d. h )

wyrobu l  i .  i B i p t i w  n  L w i t są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powiefó z czasów Ludwika XV.

E L  O a r  e : 0 - ć L \ i .

TOM DRUGI.

Z westchnieniem i z żalem podai go wła­
ścicielowi.

— Upadł i potoczył się w twoim kierunku — 
rzekł nieznajomy. — Zatrzymaj go sobie na pa­
miątkę.

— Do pioruna ! — z i woła. Morliere — gdy­
by reszta tę samą drogę obrała 1!

Wyprostował się nagle i z godnością mówił 
dalej:

—  Widzę doskonale, nawet o zmroku, ro­
zumiem i domyślam się wszystkiego Zapytałeś 
się pan, iłem wart? ja obecnie zapytuję: Ile 
mnie oceniasz?

— To zależy...
— Od kogo, lub czego?
— Od tego, co zrobić- możesz.
—  W szystko !

— Nawet to, czego się nie ram?

— Przedewszyatkiem Cwflp się robić nie 
powinno.

— Gzy jesteś rozumny?
—  Żyję z tego.

—  Umiesz zabić człowieka?
— Z tą samą łata ością, z jaką wyp>jt>m 

kieliszek szampana.
— Napady tego, co głupcy zowią szlachet­

nemu poczuciami, nie są wstanie cię wzruszyć? 
Nie jesteś ani dobry, ani szlachetny?-

—  Moje wady są niewzruszone, żadna cno­
ta nie jest wstanie ich zachwiać.

Towarzysz wicehrabiego zrobił nowe poru­
szenie, drugi guzik upadł na ziemię. I-h Morliere 
podniósł go z większym jeszcze pośpiechem, ani­
żeli pierwszy.

. —  P a ra ! — rzekł z zachwytem.
Wsuną! guzik do kieszeni, gdzie spoczywać 

juz pierwszy i zawołał:
—  Życie moje oddam chętnie, aby się do­

wiedzieć, komu mam zaszczyt podziękować.
— Hrabia d«AŁ — rzekł towarzysz wice­

hrabiego.
— Hrabia d’A ? —  powtórzył la Morliere. 

— Bardzo piękne i krótkie nazwisko!
Ten, który się tak nazwał, z % rócił się do 

la Brissault, z którą wicehrabia od chwili cicho 
rozmawiał.

—  I  cóż? —  zapytał.
— Jestem do usłu  ̂ — odrzekła la Bris­

sault z głębokim ukłonem
—  Jesteś gotową?
— Na wszystko i dc wszystkiego.

— W takim razie do stołu, rozmawiać bę­
dziemy jedząc.

Samt-Len zadzwonił, hrabia d’A usiadł, ma­
jąc po pranej Ił Morliere, a po lewej la Bris- 
saułt.

V.7szedł służący.
— Podawać! — rzetł Saint Leu, siadając.
W kilka minut wszyscy zajadau.

— Do licnai — rzekł la Morliere —  do­
bra ktu-hnia u tego króla Salomona! To pierw 
sza gospoda w całej Francy 11

— Czy znasz ją od dawna? — zapytał 
hrabia, który sam jeden nic nie jadł i nic 
nie pił.

— O dawnol

— W  istocie sądzę, że nawet odległe cza­
sy zechcesz sobie prz~poimu3ć...

— Jakie czasy?
— Np. rok 1725.

— Rok 1?Z5 ? powtórzył Murlićre, zamy­
ślając się głęboko.

—  Tak rok 1725 ? w styczniu. Wszak ppę

dziłeś nuc pierwszego dnia nowego rokir tu, w 
tym samym gabinecie.

— Nc, no ..

—  Było was dwunas‘ u, aby ucz :ić rok 
nowy.

—  Prawda, Dra wda.
— Byli obecni panowie de Coflaus, de Cre- 

qui, de Coigny, de Richelieu, de Lauzun, de Fitz- 
James. dc Tavanne, de Charolais, de Conti, de 
Rieux, ty i jeszcze jedna dwunasta osoba, której 
nazwiska nie pamiętam., nazvę go baronem. 
Czy przypominasz sobie?

— Dokładnie.

— PółnuC biła. Wszyscy byli ożyw ani. Bu­
telki próżne a ociężałe i oszołomione głowy ro­
dziły najdziwaczniejsze myśli.

— W  jaki sposób pan wiesz o tem wszy- 
stkiem? — zawołał la Moriićre.

— Postanowiono, że z uderzeniem dwuna­
stej godziny, to jest z cnwilą, kiedy z jednego 
reku przejdzie się dc drugiego, z 1724 w 1725, 
złożą sobie wszyscy życzenia.

—  A  taki — zawołał la Moriićre, — pa­
miętam. Fitz-James winszował mi więzienia, a w 
miesiąc potem siedziałem u św. Łazarza.

— Zgodzono się ogólnie na to, aby życze­
nia te wzajemne spełniono na każdy sposób,

chociażby były najdziwaczniejsze i że wszybcy 
dwunastu mieli czuwać nad ich wykonaniem.

— Właśnie, — rzekł, la hiorhśre, — przy­
pominam aotiem teraj,, ze baron, którego nazwi­
sko wyleciało panu z pamięci, nazywał się Mon- 
joie.

— Złożył urabiemu de Cbarolaii szczególną
życzenie.

— Jakie? — spytał wicehrabia.
— Aby w c.ągu jednego tygodnia porwał 

kochankę pierwszemu szlachcicowi lub finansiście, 
jakiego nazajutrz spotka w południc, albo przer 
cztery dni ubierał się żółto.

— Ha! ha! rzeczywiście szczególne życze­
nie, — rzekł Saint-Leu.

— I  cóż odpowiedział Charolais? —  spytał 
hrabia. —  Jakież on złożył życzenie baronowi, 
czy sobie nie przypominasz?

— Nie bardzo dokładnie, — od-zekł la 
Moriićre, z pewnem zakłopotaniem.

— Hrabia de Charolais życzył baronowi, 
« b] w ciągu miesiąca zrobił kochanką swoją 
pierwszą dziewczynę, mężatkę lub wdowę, które 
spotka wychodząc z kolacyi, bez względu na to, 
czy kobieta ta będzie brzydką, starą, kaleką lub 
żebraczką, albo aby przez cztery dni z rzędu no­
sił pe”ukę z siersci dzika.

(C. d. n.)

D i ł O U N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  9  o t  o d  w y r u n .

H e r b  a t a
eh ińako-r zbiór m a jo w y , .w ie ż e
S u ieh o n g  I ,  i h .  8 *7 6 , I I .  j i .  v ' — , O kru- 
c ’ y  n u jlep .z e  U  1 -7 6  O k ru ch y  drobne
z..\ I X  za fun t. D w ó r  L a p s zy n  B r z e i .n y

Adwokat d r .  B ł a k i j o w s k i
przen iósł hancelaryę awoją 

pod nr 3 1  W a ło w a . 9 8 8

J .  C  H R I S T  O  F
8 4 3  re L W Ó W  DE

fa b r y k a  mtAe i Awlu*yJ 
ni J d U l i lu  Snk icb  ft.

W f l l f l f t P n l l s I  - nra-y jne j  deserowe 
¥ ¥ I l l U ł J I  U l IC ’  5 k ilo  franco 3 korony.
E. B .»d :ar, N agyosz —  W ę «ry , 9 7 2

Szat kościalrnyoii

P 9  f i l i  jek iejl^o lw iek  szuka o jc iec  ro- 
r U S d l i y  dżiny. Ż. 4 0 , poste restante,

Krajowa 
pracowni
1 wszelkich artystycznych h a ftów  :ęcz i.v ;h  
M. K o m o iiiew sk ie j w e L w o w ie , p .—  ’ ■ a- 
pitulny 1. 6 . p o leca : Ornaty, kapy, dalma-
u,  iiki, chorągw ie, baldachimy, an tyu edy., 
tnwalnie, ozdobne ;  tu ły, sukienki na cy 
boriam , w ize lZ ą  b ie lizn ; keśc.elną itd. od 
najtańszych do najdroższych. R estan roy tn ie  
gobelin, makat, pasów  sluckich 1 wszelkich 
staryen t-sftow. 'W szelk i haft z mej praco 
w n i jest ty lk o  ręczny i p raw dziw ie artysty 
czole odrob iony. Cenn iki oraz kop ie  listów  
pochwalnych y  ysełana gra.is. 8 7 7

w , p o le c a  w esel - 
k ie  in a tra a e u t i mu-J. Kapralik E£JS£.

i sa m agra jące  C en n ik i o e zp ła tn ielycins

I ł l j l  Z  dom owy, ob iady  smaczne i zdro- 
W I K I  w e  poleca  Z. Kom un iew ska, plac 
K a p itu ln y  1. 6  XL p iętro. D iu  pp . handlow ­
ców  tin ie j. 8 7 8

U n  i | l q  j  5 .0 0 0  potrzebny do założenie 
l \ d  ti l l d l  dobrego interesu. O terty pod 
Kap ita ł w  adnunisiracyi. 9 4 -

P n ^ u n y ł f f l .  200  k o ron  pragnie dostaó 
r  |  U * J \ y  m iody cz łow iek  d is d o ­
k o ń c z '" ^  jtudyow . W yjaśn ien iam i slutg 
każdej chw ili na  c ,d  .nie. O fe rty  łaskaw e 

“  90 2pod 3 ? 0  K C

L w ó w . 90 4

Swiezy miód s £ S s ' « r X
w  sk g . puszkach po 6  koron Dpłata.0 , w y 
syt:. za pobraniem  pocztow ym  i. M eaczo r 
w  M ik ii.lac«cn  8 7 0

Ł l . c - w u J / l l i o  kapi.atu  do za łożen ia  
I  U 5 f c * I M I J ę  handlu w in  i de lika tesów  
na w ielką  skalę, w  pryncypalnem  miejscu 
Zgłoszen ia  pod  ‘2 0  B "w ffe li ł ftm i w y ja w ie ­
ni ami służę. A n on im ow ych  zgłoszeń 1 
uwzględnia się. K a p ita ł  potrzebny 3 ^ .0 0 0  
koron , z  czego 1 5 .0 0 0  ju ż  złożonych . 9 38

1 a  O Q | , b a .d zo  inteligen tny, do iw iad - 
l a l d u D r  czony po leca  sw oje  usłngi. Z g ło ­
szenia pod 0  3 7  a . 9 3 9

i  n l / n i y i  rysunkn, m alowania i 1 ciupo- 
L C K U j f  i  zycyi do je ló w  zdobn iczych  
udziela W .  K ryc iń sk i, prof. państw , -zko ły  
przem ysłow ej. 944

J. SCHUSTERA 
| k o l d t j  i  m a t e r a c e

uznane w szędzie za najlepsze
i najtańsze. 8 3 8 3

I I !  N o w o ś ć  I I I
K o łd r y  p -ch o w e  i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trw a łe  od 16 zł. 
i  w yżej. —  N o w o ś ć ! Maszyna 
parowa odczyszczą; ąra zb ite p ie­
rze na jzu pełn ie j po  3 0  ct za kilo. 

L w ó w , K o p e rn ik a  5.

D fc o e r o w e  albo

kuracyjne WINOGRONA
N ajp ięk n ie jsze  i najlepsze Chasselas i Mnsz- 
k j ie łe  mieszane w  5 -Lgr. skrzynkach poczt, 
albo koszykach o p ła c o n e  3  k .  4 0  h . :a 
zaliezkąi albo poprzedniem  nadesłanie n pie­
n ięd zy ; same m u s z k a t c le  5 k g i. 5  k o ro n  
S z e g r a r d e r  c z e r w o n e  w in o  z w łasnych 
w inn ic trzy 0 7 0  litr. flaszki, opakowane, 
o p ła c o n e  3  k o r .  6 0  h., więcej ja k  10 0  htl. 
tegorocznego , doskonałego w ina a lbo  le ż a ­

k ó w  najtaniej u 8 4 1 8
M ARC INA . T. W L L Ł IN G E H A

producenta w ir  W  ZO H  BA W ę gry .

|  0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

' li HIPOTECZNY.

TTrifln TokajsKie
l / l /  stare kuracyjne po kor. 4, 
T l  6, 8, 10, 14 do kor. 80 Zb 

dużą szampańską flaszkę
poleca handel 8371

ST. MARKIEWICZA
Lw ów , R ynek  1, 42.

i
lOddział depozytowj

prryjznoje wkłady 1 wypłaoa zaliczki i . reofc ?nek h.i®- 
śąoy, przyjmę,e do przeobowama papiery Wnrfcf śe-o-rrs 
i o izie la  Da takowe zaliozifei. — Nadto zaprowid^ntcir. tia 

wzor inatytooyj zaprajaicznyob tak zwane

Depozyty sohowkowe
( S a f a  d f ^ p o s i t g )

opłatą 26 do 85 zł, w a. rocznie, depozytaryusa 
otrEyicnje w Btalowej kasie panoernej schowek do wyłą­
cznego ożytkn i pod własnym kmc-aom, gaz ie  bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swojo m.snie lob wa­
żne dokumenty T, tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe »arzą'Jzenia.

Praep’zy odaos-ąoe się do tego rodzaju, depozytów 
otrzymat! motna bezjołatnie w oddz ale depozj towync

NaidMoiejszą V
górsk ie  deserowe . .

WINOGRONA
koron 3'20

z w y k łe ...................... „ 2'8c
w y eta w  5 kg. paczkach franco do każdej 
p o .e ty  za pobraniem  8. l ic ln fu id , w ła­
ścicie l w innic, W e r a e e r ą  p o i .  H s j g r y .

8 3 8 6

A D R E S Y  wszystkich zaw odów  i kra­
jó w  do rozsetania o fd r i  celem  zawiązania 
stosunków  handlowych z  gwarancyr pocz­
tową. B iuro m Im ó>>  : io s o f R o s u z w s ig  
L  Sóh i.e, W len B aokoratrasse 3 . T e ­
le fon  1 6 O8 1 . B dds ! C Bt V. N a d o r  utcza -3  

Prospek ta  op łacone. 8 3 0 2

z“ Ki ją  po użyciu sławnej wudy „(Ja- 
nada“, kt'r'. pod najzapelniejstą gwa- 
jaacyą jest uałkiesa oiesztodliwą; inue 
ne-waui otrząsające środki maję. w 
sobie szkodliwe subsianeye ą to: sole, 
ołov, m adź itp.

p a u a d a  jest środkiem wypróbdj 
wanym: po którego użyciu każd. włos
0 dwiały odzyskuje swą barwę.
t ę  rozbierali pierwszorzędne powagi
1 »a .i .rai radcy. C a n a d a  nic pla­
mi skóry, lid brueża bielizny i nigdy 
nie traci farby aai przy myciu, nut w 
kąpieli parowej.

Skutek znakomity ! —  Jeśli nie sta­
tkuje zwrot pieniędzy. — Wysełka 
pod dysarecyą.
1 flaszka wystarczająca na 3 rnies. 3'—  zł. 
i  flaszki . . . 5 —j „
3 flaszki . . . S 7L „
za pobraniem pucztowem 35 ct. drożej 
Inb nadcsUnicru gotówki.

Skład główny na cafy kontynent

k lT O lG  2frTRON | 
IW IE N  V II. N E U Ł A U G . 8 Q I

Meble gięte
R i t w i n  l e r e y i k n s e  ć w .  
Franciszka, podkupi*

u b o ^ i ę i i

LwóWy Klepai ewska i5.
Wózek zabierh meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

8*31

I n s s r a t y
dla dzienników wiedeńskieb ||

jakoteż dla innych gazet krajowych &  
i zagranicznych załatwia najtaniej -2 

RUDO LF MOSSE 
Wiedtnó 1., Seilecstliite 2.

T aden sz i lir. Łub ieńsk iego
«  n  S M B U T U k  J . O

o. p. loco st. kolei C z a r n a  

polecają na jfiajeń i wiosnę w szystk ie  odm iany drzew , k rze­
w ów  do kuUtir leśnych, w ysad zania  alei, zakładania parków, 
róże i krzew y ozdobne na solittry, drzew ka ow ocow e w szyst­

kiej? odmian i gatunków  po cenacłi bardzo niskich. Ulustro- 
w ane cenniki Opł&tnie i odwrotnie.

l££óJka antimoluue 7976

I

8}
ni

do przechowywaLia futer itp. cena 6 0  hal.

|JAJBff I H N A T O W I C Z :
v  Lwów, ul. Sykótubkti 1. 25, ul. Halicke 1. 11. —  Kraków, Sukien- ' 
|  nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

t, ■» ■ " ■ " t t t tm r im o i

 mmm/temmamammm— -Tiwifmnfw

Kawiarnia Amerykańska
8426 p r z y  n l i r y  T f z « e i e g i>  U ta ja  1. 11 w e  L w o w ie .

C u d z l e u a i f c  k u i l ć e r t  m uzyki w o jskow ej. —  Począ tek  o  godzin ie 9  w ieczór.

o o o o o o a  joooooooocooooc-oooo

Ekspedycya anonsów
M t » 3 X S i n . - S - I Ł  B C B a t . w t i :  

W ie d e ń ,  I .  W o lL z e l le  I ,  p a r t e r  4I . p ię t r o
isłożone w r. 1873 —  Telefon 8?9.

Konto ciekowe ek. poeztowjj iw y  oszezędiojci Od4.3If.
Poleca się do nijtamsktj i na0ettlniejuej postu i co do samówieU in. ra- 
wu> do KssyjiK%c,i gaset kraj, jouc,. i  zagranicznych, Eachoice rady, projekta 
m  -nowy, jaieo teł ô cny tychże -wolne od optgty. li^noun , m dL JtąUdog 

g-zet dla tmerugocyct gratii i  o tainie 
W «8ny zbiorowy ryl.az w cza„Gpt„.,^cn Prb*sy“ i „Nowegc Wied.
laytiUuu- dla ar,?ns w każdej treiei. jata. to : k t na i .przgdaij to każdej 

gaifń, spółen,, ageneyi, zasttjpm, podań o posu ly i wy, ojer, itd.

W

Kantor wymiany

plitMo la lii i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
( u l i o f c  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3 )

grdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Rud! pociągów kolejowych
c lo o -w le ^ z ^ ą c y  z. oLrii-enaa. l -g r o  la c a ja  1 0 0 2  r c l s u ,

(Cr.a< środKowct-bJrupeJski).

1.35

1-45

8-35

8-40

3 -3 2

Do Lw ow a z
N a dworzec główny

Icl n (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyni (c i 1|10 do buli), 
Zaleszczyk, ^yżniey, buwosieficy, Berhomethu, Czudma, Seret] u, 
Rad.wicu. V.ieDdtu; i Snczawy 

Kia oi a  (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N , Sącza, Jasia, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, tfrzymałowa

Krakowa (Berlina, Wroeiawia, Warsza.ry. Wieduia, Karlsbadu Pragi), 
Zakukanego p. Przemyśl, WiełiuZKi, Rymanowa, Sanoka, Chyi jv.łj 

lckan, Ozortkowa Kałusza, Korózmezo (od 13J7 do 31J8 v ł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Butny, Suuzawy 

g-53 Brznehowie (od 1515 do 14|9 włącznie)
7  • ;  Janowa
8 00 Podwołoezyik, (Odessy, Kijowa), Brodów
8 10 Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
8 15 roawy rosktej. Sokam
8g| Krakowa ■ Berlina, Vt rocławii Vt; Bdn ., Karisoadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 3018 wł.). Mezó Lauorei (Pesztu)
30-251 Rzeszowa, Lubaozowa 
H-gę Stanimawowa, Potntor, KbrSsmezó 
1-10 Lawoesnego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
1-23 Janowa

Kłakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­
nobrzegu, Rymanów-, Iwonicza, Sanoka 

le m (Jase, Busa esztu), Jzonkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Serethn, Suczawy

P'dworoezysk, <Od esy, Kijów:.), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brznehowie (od 15|5 do 14|v wiąeznie t. niedzielę i święta)
Tnehli (od 15|6 do 80|9), baolego (od 1|5 do bl)|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), GrzymJowa, Potntor, Zaleszczyk. Hu- 

si.tyna, iwan .a pustego, Skały, Kopyezyniee 
lckan, Żydaesowa, Newotielicy, Berhomethu, Lzudina Brodiny 
ihakówa' (Berlina, Wroc.. wia, WieaiLa, narłsbadu, Pragi), Oświecima, 

Wieliczki, Orłowa, Mieica ria Dembica, Sambora, Chyrowa

Belzoa, Sokala. Lubaozowa, Ra .y  ruskiej 
Brzucho o iu (od 15|6 do lł|9 wfączme w uiedzie.ę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

ni go przez Kraków (od 26|6 do 16|9), B. aącz., - , » » •  (od 1/7 
do i5/9j. Jasła. Lubaczowa, Sano. z, Rymań .wm, iwomcs i 

Brznehowie (od 15,5 ao ?4|9 włącznie)
Iczan, (Bai aresztuj, Husiatyna, Koróemezf, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

pntny, Snezawy 
Janov. i (.od l ji <TÓ 30(9)
Szcmea (od 1|6 do 15|3 włącznie w niedzielę i gwięta)
Krakowa, (Berlina, Wrucł.wia, Wieduia, Wanzawy), Ójwięcima Jasca, 

Lubaczów., la-iiobr.cgn, iwom aa, Rymaiiuwa. Saueka 
Janowa (od 1|1> du 15|9 wri. w niedziele i święU)
Podwołoezysk. (Odeeay, KajowŚS), Brodów, Kupyczyniee, ZaleBzezyk, 

Baały, J w aui pustego 
Ławoeaugo, (Peaztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a  d w o r z e c  „Pod.ameze8
kariit-fOi’ , Borek wieikioh, Grzymałów* 

jpodwołoe iysk, (Odessy, Kijowa), Brodow
j bdwofom.yek, (udessy, Kijowa), BrocLow, Grzyu ał., Jdnslatyna, Kopyez.
. jdwcijo iyst, (odeesyt i ijowa), nopyczyaie , Zaleszczyk, Potntor, 

nia pi “togo, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Od.ssy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, In ani a pustego, Skały, Husiatyna

314
4-40

5-35

804

P O C IĄ ś i

8-30

1-55 

200

2-40 
2‘65

9-25

9-50

10-03
1020

10-50

6-30
635

8-40

9.0Q
9-15 
9-50

10-30
10-40
1-25

215

305

315 
8 
3-301

2 0 9

6 1 0
620

6-30
635
710
8 -1 6
8-25
9-00 

10-0b!
10-50
11-00

1110

6-43
1 0 -5 7

U 2 U
11-32

Z e  L i t o w a  d p
Z dworca głównego

Kraków-, (Wiednia, Wrocławia, Le-lina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, ChabówJU, Za.opaneKo p. Rzeszów, Oi owa 

lckan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czi rurowa, KórSomezó, 
Słob. lung., Zaleszczyk, No» isielicy, Serethu, Porodlny, Butny, 
Yaiepuluy, Suciawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chunwa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieli zai, Oświęoima 

Brzi,chowie (od 15|5 do 14|9 włącznie uudziennie)

lckan, (Jass, Bukarosztu), Zydaozot..i, Porotor, Kóros.. izo, JNv6o iąUey, 
Brodiny, Putuy, Vamputny, Snozawy 

Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysława
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina Pr.gi, Karlabadn), L_bac» >wa, 

Sam ora, i;hyr„wa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, O iłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sąngka, K w ^ > w a ,  

Iwonicza, Tarnobrzegu Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), J .u łj _•  
Lawneznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Jpnpwa
Bełżce- SolialE, Lubaczowa 
Czeruiowiec Potumr, Nowozielie^
Tarnopola, Pot i.or,
Jakowa (od Pfi do 15|9 Wiąeznie w niedzielę i św ętaj 
Podwoł ozysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyez/oieo, Zaleszczyk, Hn- 

.iatyi.a S.ały, rwania pustego, Grzymałoja  
Szezerta (od 1|6 do 1519 włąeznii w niedzielę i świ jta)
Brzuchowie (od 1515 do 14'9 włącznie w niedzi lę-' święta) 
iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W żniey, Kórósmeeó 
Krasowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlin. Pragi, u  a lsbadu), Jasłc lba- 

boyki, Zakopanego, WieJuezki, N. Sąoza, 1 u b tezo w.
Tnehli (od 15/6 do 30/% włącznie), śkolego (od 1/. d( 30/9 wł.k Stiyj*, 

Chyrowa, Borystawi- 
Janów, (od 1/5 do 30/9J 
Brznehowie (oo 15/5 do J.4|9 wiąeznie)
Rzeszowa, Chyrows. Lubaczowa

Stanisławowa, żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Betlina. Warszawy?, Chyrowa, UezB 

Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęeima 
Juuow. (od 1|5 do 15|b wł. w dnie powoi., ud 16|9 do Ś0|4 wł. < ciz.) 
Lawoeznego, (Pesztu/, Chyrowa, Borysławiu Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brznehowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (jo l|t do 80|b wi.)
Podwoieczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janów* (od rj5 di 16|9 wł. w’ nif dzielę i święta)
IskaŁ, C.ortitoira, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny Snoutwy 
Ki.kvwa, ^Wiednia, Wrocławia, Wafezawy, Pragi, E arlsbadu, Chyr»va 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłów., Wieliczki, CLabówki, 
Zakopanego

Podwołoozjrdk, Kopyezyniee, Iwama pustęgo, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałów*

Z uwereą „Pedpansaze*
Podwołoezyr.., (Kijewa, Odessy), Brodów, JKopyozynief, L u  laty u. 
j arno- i a, Potnto-
Bodwo, oezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyeeyniee, Zaleu-.ezyk 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grymałowa 

Podwołoozybk (Kijowa, Odessy), Brodów
Todwołoczysk, Kopyezyniee, Ittaiua pustego, S&ały, Husiatyna, ZaLesa- 

ozy i ,  unymałowa

yjtmgk. 1 -a nocna oznaczoną jen  ramkami. —  Czas liro ikowo-enropejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. —  W mieście wydają 
Llety jazdy Zwykłe bilety: agenoya dzienwko* J. SL Sokołowi .'ego w pasażu tausman. i. 9 UJ 7-mej raue do 3-mej godziny wieozorco: zaś zw^kre
i tsannlkinOA innnirn t*A/i z n hilAtir t>4.TVTV_ i 11 n almwn.il a nr/.avnnniin PfunH gi/iiw Mrltr > 4n kin., informanumn Unlni nońainrnn>nali /«! 17— i w   _i wszelkiego innego rociząju bilety, taryfy, iiiustrowan* przewodniki, ronriacy jaa ly itp, biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kiaaiekieh L 5 
dwórzu, senody II drzwi nr. 62) w godzinaoh urzędowyoh (od 8 rano do 3 popoł., w święta o ' ~ - - - - -  -od 9 przedpoł do 12 w południe).

pe-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 2« drukami i litografii Piliera i Spótkń


